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Święto morza
Tegoroczne czwarte z kolei „Święto 

•Morza" jest jeszcze jedną wspaniałą 
manifestacją polskości Ziern Odzyska­
nych. Uroczystości „Dni Morza" — od 
23 do 29 czerwca br. nie odbywają 
się w roku bieżącym centralnie, są 
natomiast obchodzone we wszystkich 
zakątkach kraju. Największe nasilenie 
w uroczystości będzie miało miejsce w 
Szczecinie i w Gdańsku. Protektorat 
nad „Świętem Morza" objął Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut.

Wzdłuż granicy na Odrze i na Wy-

brzeżu zapłonę/y w nocy w dniu 24 bm.t 
ogniska. We Wrocławiu spuszczone zo­
staną w ramach ,,Dni Morza" na wodę 
dwa holowniki oraz dwie motorówki.' 
Odbędzie się również poświęcenie i na­
danie nam statku Żeglugi Państw, na' 
Odrze, oraz 4 motorówki. Przewidziane, 
jest także poświęcenie gmachu szkoły 
Żeglugi Śródlądowej we Wrocławiu.

Poniższy i bezstronny reportaż uka­
zuje nam piękno i bogactwo naszego, 
morza, oraz jego ludzi i pracę ich w 
nowoodbudowujących się ze zniszczeń* 
wojennych portach nadbałtyckich. 
Wszyscy kochamy nasze morze, powin-. 
niśmy je również poznać, a w razie po­
trzeby i obronić, jak głoszą proste sło­
wa piosenki:
„Morze, nasze morze, będziem Giebie ' 

wiernie strzeć,
Mamy rozkaz Cię utrzymać, albo na ' 

dnie Twoim lec".

Bałtyk jest morzem, kapryśnym. Ma w sobie coś z zalotności, 
młodej, płochej dziewczyny, wabiącej cię srebrzystym, przetyka­
nym słońcem uśmiechem i kryjącej się w mroku, kiedy się doń 
starasz przybliżyć. Nigdy nie wiadomo jak przyjmie twoje zaloty. 
Czy spojrzy przymilnie w oczy zielonkawą głębią swej toni, czy 
też ucieknie z głuchym pomrukiem, jeżąc grzywę jak rozeźlona 
kotka. — Inaczej Adriatyk-Jadran, gorące, południowe morze na­
szych słowiańskich pobratymców. Jadran — to piękna, świadoma 
swych wdzięków kobieta. Brunetka o ognistych, palących oczach 
lub okrągłych kształtów blondyna, przyzymająca cię spojrzeniem 
zmrużonych źrenic; co kto woli. — Tu istnieje jedna tylko alter­
natywa: podobasz się albo nie. Jeśli tak, woda i słońce pieścić 
cię będą tygodniami całymi. Jeśli nie, nie masz na co czekać^/ 
lepiej umykaj od razu...

Pachna jaśminy...
Do Dubrownika przybyliśmy późnym 

wieczorem i zatrzymaliśmy się w willi

7
Korzystam z okazji, że obok przejeż­
dża jakiś rybak i z koleżanką z war­
szawskiego 
kapelusiku

Zachód słońca nad Jadranem

brzeże dalmatyńskie oddziela od wnę­
trza kontynentu ta górska pustynia.

Spienione fale Bałtyku o którego 
szmaragdowe, płynęła krew i nasze łzy' 
uderzają

„wody 
’-y“ — 

z szumem w złote nadbrzeże 
piaszczystych wydm.

Polska bandera powiewa dumnie na rufie 
okrętu, który pruje śmiało odmęty morskie

Jak błogo kołysać się w 
białych żagli, płynąc

cieniu śnieżno- 
w nieznaną przygodę.

„Robotnika" w zabójczym 
z czarnej, paryskiej słomki 

puszczamy się na

k) republice 
średniowiecza

Po południu zwiedzaliśmy miasto. 
Chodząc po brukowanych chodnikowy-

morze Jedziemy ku mj płytami placach i jezdniach, wśród 
wyspie Lokrum, r \ kUL ‘
której znajduje się ^yz^j dwie osoby mogą przejść obok 

cesarza Maksymilia­
na. Wyda je się, że 
wyspa jest tuż, tuż, 
tymczasem po godzi­
nie jazdy odległość 
wcale się nie zmnie j­
szyła. Morze koły- 
sze 
więc ku uciesze sta­
rego rybaka, który 
swoje 200 dinarów 
tak czy owak już 
zarobił, decydujemy

I]a. gęstwiny wąskich uliczek, gdzie naj- 
s-e ohotx

rzymskiego'siebie, zwiedzając renesansowy pałac 
'rektorów — dożów chorwackiej repu­
bliki dubrownickiej, w którego obszer­
nym hallu, otoczonym dokoła kazama­
tami odbywały się wytworne bale i . 
ścinano głowy skazańcom, podziwiając, 
wspaniałą fontannę z XV wieku, dzie-.. 
ło neapolitańskiego rzeźbiarza Onofrio 
de la Cava przypominałem sobie dzie­
je tego miasta, które mimo 2 trzęsień. 
ziemi, zachowało niemal w całości swój - 
średniowieczny wygląd. Republika du­
brownicka w ciągu . wielu wieków po-. 
trafiła stawiać czoło zakusom Wene- ■ 
cjan i Turków i utrzymała swą niepo-. 
dległość najdłużej z wszystkich tych 
średniowiecznych państewek. Prze­
trwała nawet republikę wenecką i do­
piero Kongres Wiedeński w r. 1815 po­
łożył kres jej istnieniu.

• *
A słońce swoją drogą jest nad Jad­

ranem zdradliwe. Tak sobie grzało nie 
silnie, nie słabo, ale choć siedzieliśmy 
nad morzem tylko do południa, cała 
nasza piątka jak uciął podostawała 
wieczorem dreszczy i gorączki. Jedy­
nie nasz cicerone Stoilko-Stoilkovic, 
dziennikarz belgradzki, który przezor­
nie już gdzieś o 9% schował się w 
cień, uniknął tych smutnych następstw. 
Ano tak jak już wspomniałem na 
wstępie: Jadran to świadoma swych 
wdzięków kobieta — wymaga treningu 
i dnbrei kondycji.

coraz silniej,

Fort Lovrijcnac jeszcze broni wstępu do zatoki 
Kotorskiej na południowym krańcu Dalmacji

wewnętrznym 
cieniu potęż­
na uwięzi ża-

Latarnia _____ _
w Rozewiu wyznacza zbłąkanym okrętom 
w nocy lub we

chroniąc
Fot.: Kitzmann

Dobrzykowski
Leszczyński
Modrzejewski

morska im. Stefana Żeromskiego

mgle właściwą drogę 
je od rozbicia.

' W cieniu palm kry ją się romantyczne parki

„Argentyna,, jednym 
z owych pięknych 
hoteli, których peł­

zno jest w całej Ju­
gosławii, urządzo-

' nych z wykwintem 
, o jakim w Polsce 
nie mamy pojęcia. 
Jest to naturalnie 
spadek po dawnym 
reżimie, który budo- 
^wał luksusowe pała­
tce i hotele dla cu­
dzoziemców, nie tro­
szczył - się natomiast 

!o fabryki, szkoły i 
koleje.

W pokoju jest 
, gorąco i parno. 
Otwieram okiennice
z wąskich jak przy żaluzjach deszczu- 
!łek, które tu na południu zastępują 
szyby i wsłuchuję się w szum morza. 
W oddali widać światła przypływają­
cego statku a z rozpiętej nad tarasem 
w dole pergoli wdziera się odurzają­
cy zapach jaśminu..

Budzi mnie wczesnym rankiem pro­
mień wschodzącego słońca. Widok jak 

Iz bajki. Wśród czarnych skał u stóp 
willi spokojny jak owieczka szemrze 
Jadran, na prawo lśni oślepiającą bia­
łością swych średniowiecznych murów 

! Dubrownik w małym 
1 porcie,, przytulonym w 
nych baszt kołyszą się 

, glowe ^dzie rybackie.
Stromymi, wykutymi w skale schod­

kami poprzez tarasy, na których rosną 
palmy, cyprysy, pinie i agawy zbie- 

1 gam ku morzu. Nie ma tu plaży w pol­
skim znaczeniu tego słowa. Potężny 

. masyw Alp Dynarskich podchodzi nie­
mal do samego brzegu, tu i ówdzie tyl­
ko zostawiając trochę miejsca, skrzęt­
nie wykorzystanego przez ludzi pod 

1 budowę domu lub założenie małego o- 
gródka. — Są to dopiero pierwsze dni 

. czerwca ale woda jest ciepła i ma ko­
lor jasnego błękitu Jest przy tym tak 
słona, iż wypicie większej porcji np. 
przy próbie nurkowania, grozi żołąd­
kowymi komplikacjami.

14ieuda,na, wywrawci, 
; W międzyczasie zastępujące plażę 
skalne zbocza zaczynają się zaludniać.

zawracać do brze­
gu.

Rozkładamy się na 
skałach wygrzewamy 
w słońcu i przypa­
trujemy pluszczącym 
się w wodzie Dal- 
matynkom. Zgrabne 
są bestie — nie ule­
ga wątpliwości! Oto 
właśnie 
wysoka 
podchodzi 
skały i 
murze. Pełnym gra­
cji ruchem odwra­
ca się na wznak i 
lekko odbijając się 
stopami sunie — jak 
się to mówi w 
poetyckim języku — w fal odmęty. Nie 
jestem wybitnym znawcą sportu, ale 
sądząc po widzianych tu próbkach 
wnioskuję, że pływactwo nie jest 
Achillesową piętą młodej Jugosławii.

Morze mieni się tysiącami barw. 
Nitki złota migocą w błękitnej wodzie, 
rzucając rażący w oczy odblask. Sre­
brny kleks widoczny w niewielkim od­
daleniu, to zabłąkany tu jakimś trafem 
ptak północny — mewa...

Odwracam wzrok w stronę lądu. Na­
gie, szaro-białe skały przerażają swą 
bezpłodnością. Podobno kiedyś przed 
wiekami pokrywały je bogate lasy li­
ściaste ale zachłanna ręka ludzka wy­
cięła je w pień i dziś całe niemal wy-

szczupła, 
brunetka 

na brzeg 
skacze w

Dubrownik — perła południowej Dalmacji

Teodor Smiełowski

transatlantyk „Batory" w basenie 
gdyńskiego czeka na sygnał odjazdu.

Nasz 
portu

handlu międzynarodowego, przyczyniając się do wzrostu 
- - - • - wreszcie efektowny fragment portu. świat i głównymi arteriami komunikacyjnymi w wymianie

Porty naszego w**™;™ p« lewei potężne krany portu szczecińskiego przy pracy, następnie rybacy przy swoich kutrach,
naszego bogactwa narodowego. Po J, P . w który bije rekordy w przeładunkach na Bałtyku.

Zaduma w porcie
Białe kadłuby jachtów i kutry rybackie 
Rwą —''"jak dzikie rumaki — linowe 

[wrędzidła, 
Prężą w matowym słońcu sylwety

• [junackie. 
1 wydymają gniewnie śnieżnych żagli 

[skrzydła.
Tęsknota długich rejsów i pięknych 

[podróży. 
Zaklęta w horyzontów tajemnicze dale 
l rendez-vous pod rękę w towarzystwie 

[burzy, 
Co stapia wszechświat w jedno w or- 

- [giastycznym szale.
Pluski.modrych delfinów w zwrotnikowe 

[noce... 
Jak w uczniowskim atlasie kipi.

[egzotyką, 
Wśród sieci południków serce się 

' [szamoce
1 z Cookiem na biegunie banderę

I zatyka. 
Skrzydła mew białym ściegiem zszy-

[wają toń z rtiebiem, 
Co spienionym taranem w horyzont 

luderza, 
Niech w wodach twych przepastnych 

[duszę rozkolebię, 
Bym rzucić mógł kotwicę u złoty piach 

[nadbrzeża.
W falach słońca przepłuczę ociemniałe 

toczy, . 
/ ucieknę od lądów na wieczne roz- 

x [stanie,
'Nad oceany tęczą nowych dni wy- 

[skoczę, 
Prowadź hezniecznie łódź mą—Wielki 

witanie!



ALEKSANDER ROCALSKI kultura, sztuka

Uwodzicielska sztuka essayu JERZY KORAB
Język polski nie znalazł rodzimej 

nazwy dla gatunku literackiego, okreś­
lanego we Francji słowem „essai" (pró­
ba), a w Anglii „essay". Przyczyna 
jest prosta- we Francji i Anglii rodzaj 
ten posiada wielowiekową tradycję i 
znajduje coraz liczniejszych przedsta­
wicieli, u nas zaś do czasów najnow­
szych był zupełnie nieznany. Zresztą 
późno przyswojony został też przez 
Niemców, bo dopiero od 1860 r. notu­
je go literatura niem-ecka, choć już 
przedtem Lessing Móser i Herder upra­
wiali gatunek zbliżony do essayu, a 
nazywany przez nich „Versuch“. Jest 
w tym pojęciu widocznie coś tak oso­
bliwego, że z trudem da się przeszcze­
pić na grunt inny poza macierzysty — 
podobnie, jak choć z innych wzglę­
dów, Doięcie noweli, gatunku na wskroś 
romańskiego, opornie przvswajanego 
przez literatury nieromańskie.

U kolebki essayu stało dwóch ge­
niuszy: Francuz Michel 
który swoje monumentalne 
zoficzno-literackie, pisane 
1580—1588 nazwał ~

Montaigne, 
dzieło filo- 
w latach 

„Essais", i Anglik 
Francis Bacon, który wydane siedem­
naście lat późniei (1597) tym samym, z 
lekka zanglicyzowanym słowem „Es- 
says" zatytułował zbiór swoich krót­
kich maksym 
niewyczerpany 
biec mądrości 
tytuł, ale inny 
forma. Dzieło Montaigne‘a, które stało 
się kamieniem węgielnym jego sławy 
literackiej i filozoficznej i które w cią­
gu późniejszych stuleci wywierało nie­
zmierny wnływ. zawiera jego wsDom- 
nienia i obserwacje z życia osobne­
go. uwagi na tema* lektury, medytacje 
nad najrozmaitszymi, nieraz najbar­
dziej intymnymi zjawiskami rzeczywi­
stości ludzkiej, ujęte w formie kaDryś- 
nei, naturalnej, swobodnej i nacecho­
wanej poczuciem własnej wartości 
Występuje w „Próbach", nazwanych 
przez autora „książką dobrej wiary" 
bujność i intensywność życia umysło-’ 
wego, znamienna dla renesansowego 
typu człowieka. Stanowią one 
zem pierwszy, najznakomitszy 
nowoczesnego sceptycyzmu. „Que sais- 
je?". Cóż ja wiem? — to motyw stale 
powracający w refleksjach Montaio- 
ne‘a, człowieka, który posiadał 'jednak 
imponującą wiedzę humanistyczna. Je­
go dzieło odznacza się jeżykiem wy­
twornym i pełnym elegancji.

Inne są „essaye" Bacona. Ten mąż 
stanu, prawnik, historyk, badacz przy­
rody i filozof który uważał sie za he­
rolda nowych czasów, nie miał nic ze 
sceptyka, nie był natura skłonna dc 
kontemplacji, lecz pełna niespożytej dy­
namiki i energii. Ożywiała go wiara w 
nieskończoną potęgę rozumu ludzkie- 
qo. Jego ..Próby" posiadaja niepospoli­
tą wartość literacką: stworzył w nich 
własny, odrębny język. Nie opisu’’e 
Bacon siebie, iak to czynił Montaone 
troska o przemkniecie tajemnicy włas­
nej istoty jest mu całkowicie obca. 
Zwierza sie w nich czytelnikowi z wy­
ników, do których doprowadziły go 
własne obserwacje i własne doświad­
czenia o znaczeniu ogólnoludzkim i 
ponadczasowym. Tchnie z nich ożvw 
cza siła. Wiele z nich weszło też do 
przysłów angielskich. Forma ich jest 
ścisła, precyzyjna, zwarta.

Montaigne i Bacon wyrażając od­
rębność umysłowości i kultury swo'cb 
narodów wyznaczyli też dwie odrębno 
linie rozwojowe essayu jako gatunku 
literackiego. Skrzyżowanie się ich 
wpływów, pomnożonych o oddziaływa­
nie dalszych środowisk narodowych 
sprawiło, że essay stał się jednym z 
najbardziej nieokreślonych i swobod 
nych rodzajów, jakie zna literatura. 
Jedno tvlko pewne można o nim po­
wiedzieć. że trwałą jego cechą pozo­
stała odziedziczona po Montaigne'” 
kapryśna wytworność stylu i swobod­
ny stosunek do ogólnych zjawisk ży­
ciowych, które stanowią jego zakres 
tematyczny, oraz ta prowokującą ja­
kaś świeżość i ostrość myśli, którą ob­
darzył go Bacon.

Zgodna wydaje sie z historią gatun-

i refleksji stanowiący 
do dziś jeszcze skar- 
praktycznej. Wsnólny 
duch i inna właściwie

zara- 
wyraz

ku definicja, essayu jaką daje „Real- 
lexicon der deutschen Literaturge- 
schichte (Berlin 1925/26): „Pod es- 
sayem rozumiemy krótszą rozprawę u- 
trzymaną W swobodnej formie, stylu i 
treści, zajmującą się jakimś ogólnie 
interesującym tematem z du­
chowego życia czasu współczesnego. 
Decydującej cechy essayu należy szu­
kać w tym, że duchową treść chwilo­
wo wybranego problemu umie przeka­
zywać czytelnikowi jako subiektywne 
przeżycie autora i potrafi wydobyć 2 
zaznaczoną swobodą formy to, co istot­
ne.’ Widoczne pozostaje piętno dzien­
nikarskie tego gatunku, który wytycza 
granice między essayem a formalnie 
ujętą ściśle naukową rozprawą, opartą 
na czysto obiektywnym 
faktów lub dążąc do ich 
czy ustalenia".

Z powyższego wynika, 
recenzja, krytyka 
literackie, albo 
essay — to nie to 
nas utożsamia się 
ści literackiej 
że literatura nasza nie wydała utwo­
rów, w których można by widzieć nie­
zaprzeczony przykład sztuki essaistycz- 
nej. We Francji, uprawiali ją: Mon­
teskiusz (1748), Wolter, Taine, France, 
Alain i wielu innych pisarzy. W Anglii 
powstała nawet w XVIII w., osobna 
szkoła essayistów pod kierunkiem Ad- 
disona i Steele‘a, a później w XIX w. 
essaye pisali tak znakomici pisarze, 
jak Coleridge, Macaulay, Carlyle 1 
Mathiew Arnold. Najgenialniejszym 
zaś essavistą amerykańskim był E- 
merson. Nawet ociężali Niemcy zachę­
ceni przykładem Lessinga i 
przyswajali sobie z biegiem 
elegancką 
essayistów 
Freytaga, 
Natomiast 
pewnych wahań i zastrzeżeń obdzielić 
mianem essayistów pisarzy najbar­
dziej jeszcze mogących wchodzić tu 
pod uwagę, takich jak Władysława 
Kozickiego, Michała Sobeskiego, Sta­
nisława Wasylewskiego, Leona Chwist­
ka, Tadeusza Zielińskiego, Stefana 
Kołaczkowskiego, a nawet najbardziej- 
wytwornego spośród nich— Jana Pa- 
randowskiego.

Może to też świadczy o naszym 0- 
późnieniu w stosunku do Zachodu, że

traktowaniu 
stwierdzenia

że felieton, 
literacka, studium 

wreszcie aforyzm, a 
samo. Tymczasem u 
te gatunki twórczo- 

może właśnie dlatego,

Herdera 
czasu tę 

formę i wydali mnóstwo 
w rodzaju: Treitschke‘go, 

Bahra Baba, Rathenaua. 
u -nas byłoby trudno bez

essay jako gatunek nie zapuścił u nas. 
dotąd trwałych korzeni? A może znaj-J 
dujemy tu jeden z wyrazów naszej na­
rodowej niechęci do intelektualizowa-l 
nia? Dość, że w żadnym wypadku nie 
może być u nas mowy o niebez­
pieczeństwie essayu, które za­
graża krajom zachodnim. Pisał o tym 
jeden z najwybitniejszych essayistów 
współczesnej Anglii Chesterton 
dając jednocześnie własną, 1 
nie interesującą i dowcipną definicję 
essayu, w istocie niewi .
od naszych określeń:

„Niekiedy ogarnia mnie ponury, cho­
robliwy nastrój. Mam wówczas uczu­
cie, jakby grzech pojawił się na nowo 
na ziemi w postaci essayu. Essay jest 
podobnie jak wąż powabny i zręczny, 
nadto giętki i zmienny. Prawdopodob­
nie miał essay już pierwotnie znacze­
nie: „Spróbuj tylko". Wąż był w każ­
dym pojęciu słowa kusicielem. Kusi­
ciel ciągle maca swą drogę, bada wy­
trzymałość innych ludzi. Wprowadza- 
jąco. Ale waż może ranić także bez 
dzialności, jaka otacza essay, działa 
wskutek pozoru bezbronności rozbraja­
jąco. Ale waż może ranić także bez 
ukąszenia, jak może biec, choć nie ma 
nóg. Jest on obrazem owych wszyst­
kich sztuk, które są podstępne, pełne 
wykrętów i impresjonistyczne 
mienią się wszystkimi barwami".

W innym miejscu tłumaczy autoi 
„Kuli i krzyża": „Z natury swej essay 
nie wyjaśnia zdecydowanie, co usiłuje 
czynić uchylając się w ten sposób od 
ostatecznej krytyki, czy rzeczywiście 
spełnił swe zadanie. W essayu mieści 
się faktyczne niebezpieczeństwo, po­
nieważ właśnie tak często zajmuje się 
on teoretycznymi sprawami..."

Chesterton, który — jak widzieliśmy
— szczególnie silnie podkreśla ów 0- 
mawiany przez nas na początku mon- 
taigne'owski pierwiastek pojęcia es­
sayu, ma rację. Essay jest niebezpiecz­
ny. Ale gdy zwrócimy .uwagę na zda­
nie wielu filozofów, że wszelka wiedza 
zawdzięcza swoje istnienie właśnie 
faktowi poddania się naszych pierw­
szych rodziców w raju pokus;e węża
— trochę jest nam żal, że nie jesteśmy 
narażeni na tak miłą, powabną i za- 
pładniającą formę niebezpieczeństwa, 
jaką stanowi uwodzicielska 
sztuka essayu.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Prawo morza
Jeśli poznałeś me prawo, twarde, 
jak dłoń żegłarza odjęta wiosłom, 
i buntu falą w sercu narosłą 
moją do lądu czujesz pogardę.

Już cię nie skuszą wiatry łaskawsze, 
ani tęsknota nie odda miastom. 
Jam cię urzekło falą grzywiastą! .
Nie zdołasz uciec! Tyś mój na zawsze!

Szum fali mojej, zmieniony w mewę, 
twoimi ślady poleci wszędzie, 
krążąc nad każdym snem twoim, będzie 
co noc cię budzić surowym zewem..

Innym mieszczański sen gwiazdy wróżą, 
tobie — sztorm słony, co nordą smaga, 
bo życie twoje będzie jak flaga 
szarpana w strzępy bałtycką burzą!

Ziemia z twych oczu się odkotwiczy 
i już nie znajdziesz drogi powrotnej, 
choć rychło pojmiesz, człowiek samotny, 
że miłość moja ma smak goryczy.

ARKADY FIEDLER

Smarownikloza chce jeść
(Fragment z „Dziękuje Ci, Kapitanie )

Gdy torpeda dosięgła Radłowa, w 
maszynowni pełnił wachtę smarownik 
Łoza. Z owej godnej rodziny Łozów 
ze Sierpca w województwie warszav.r- 
skim, która czterech braci wysłała na 
tę wojnę, jednego żołnierza i trzech 
marynarzy, i dwóch z nich już w pier­
wszym roku straciła.

Wybuch torpedy nie zabił Łozy, 
jak rozpłatał stojącego obok niego 
pierwszego mechanika, lecz zranił go 
dotkliwie kilkunastoma odłamkami 
stali. Oślepił go i na pół odurzył. 
Fala wpadającej wody rzuciła go o 
ścianę, na szczęście w pobliżu trapu 
Uchwycił go. Nogi 
słuszeństwa, lecz z 
rażeniem piął się 
skajlajtem wypadł

odmawiały mu po- 
wysiłkiem i z prze- 

do góry. Potem 
na pokład. Zato-

Filharmonia Poznańska zzin partibus infidelium 
iDOznańskiej „głędzenie". Nie dziwimyJuż po ostatnim koncercie symfomcz- P prZyjacielu twemu zacho-

nym. Sezon się zakończył Mozartem• * Nie posyłamy listu gończego..,.
Beethovenem i Szymanowskim rjzyj I nawet dla cjeble bilety darmowe

na koncerty symfoniczne w auli... tylko 
zechciej się nimi zainteresować i prze­
móż zamiłowanie do oberka a może sta­
niesz się gorącym muzyki symfonicznej 
zwolennikiem!

Któregoś znowu ranka na peronie, 
dworca poznańskiego zaroiło się od 
dziwnych pasażerów. Tym dziwnych, że 
zamiast walizek mieli w ręku najroz­
maitszych kształtów futerały z instru­
mentami muzycznymi. Po prostu Poznań 
ska Filharmonia wyjeżdżała pociągiem 
pospiesznym do Szczecina na koncert 
propagandowy pęd gołym niebem. 
Przyjechali w gorące południe, wsiedli 
do samochodów ciężarowych i poje­
chali do przygotowanych w hotelu „Bri­
stol" pokojów. Sobotnie popołudnie 
było wolne dla wszystkich, toteż ze 
zrozumiałym zainteresowaniem roz­
pierzchły się rzesze symfoniczne po 
pełnych zieleni i perspektyw ulicach 
Szczecina. Cudowne miasto! Czy wspo­
minać na tym miejscu o widnej atmo­
sferze, o porcie odrzańskim, o Szwe­
dach ze statków handlowych, o rybit- 
wach i mewach, o cmentarzu-parku „ku 
Słońcu", o udanej premierze farsy 
francuskiej ’ „Pani prezesowa", o sza­
szłyku baranim w „Juracie , o ciast­
kach jak stogi siana (tak duże!), o 
pięknie ubranych i pięknych kobietach 
szczecińskich? *

Niedzielne popołudnie było świad­
kiem koncertu Poznańskiej Filharmo­
nii nad odrzańskim portem, pod bez­
chmurnym niebem. Na . dachu Muzeum 
Morskiego powiewały polskie chorą­
gwie. „Przed okazałym budynkiem sym­
patyczni chłopcy ze „Służby Polsce" 
ustawili krzesła i pulpity dla orkiestry 
a niżej, u 6tóp kondygnacji schodowej 
— rzędy ławek dla publiczno ci. O wy­
znaczonej godzinie zebrał się chyba 8- 
tysięczny tłum słuchaczów. Wstęp był 
całkowicie wolny. Megafony niosły da­
lej dźwięki orkiestry a radiowa trans­
misja po całym województwie szcze­
cińskim muzykę rozplotła. Dyrygował 
Stanisław Wisłocki. Program był cie­
kawie dostosowany dla szerokiej pu­
bliczności. Rozpoczęto zawsze miłą i 
wdzięczną „Bajką" Moniuszki, po czym 
przyszła kolej na drugą i trzecią część 
„Symfonii patetycznej" Czajkowskiego, 
Jerzy Garda śpiewał 'dwie pieśni do 
słów Leopolda Staffa, kompozycji Ta­
deusza Szeligowskiego oraz fragment 
z „Halki". Po przerwie grano „Weł­
tawę" Smetany. Szczególnego znacze­
nia był fakt, że czeską muzykę o cze­
skiej rzece grała polska orkiestra w 
polskim Szczecinie, który przecież ofia­
rował Sąsiadowi Czechowi portowe 
nadbrzeże... I znowu Jerzy Garda śpie­
wał z orkiestrą. Tym razem lżejszy już 
repertuar, bo „Pieśń o Odrze" Krze- 
mieńskiego i tegoż „Oberek"... no więc 
miałbyś i ■ ty, zbuntowany przeciwko 
„ciężkiej muzyce" pracowniku od Ce­
gielskiego swego „oberka", gdybyś 
tylko cierpliwie wyczekał chwili! Kon­
cert zakończył się „Tańcem zbójnic­
kim" Wisłockiego.

Filharmonia Poznańska nie posiada 
jeszcze wielu wyjazdów w swym re­
pertuarze. Przyjdzie na nie kolej w 
przyszłym sezonie. Teraz dopiero te 
podróże „in partibus infidelium" za­
częto. To ważna działalność propagan­
dowa. Nie tylko dlatego, że gra „po­
znańska ' orkiestra. Taki sam przecież 
•sukces odniosłaby każda inna Filhar­
monia ... ważne jest chyba przede 
wszystkim to, że dobra muzyka dosta:e 
się w takie kręgi, w których o niej do­
tąd prawie nie słyszano. A muzyka 
chce być słyszaną i to przez ludzi, któ­
rym jest droga i cenna nade wszystko!

Deeuiuveucm * —----- .
niezmier-Idzie oczywiście kolej na 6taty®tj': ck

wcipną definicję konań muzycznych w ciąg 1
iele odbiegająca'miesięcy symfonicznej ro ’ .

' inny temat będzie tu mowa, Koncerty 
oficjalne, te „poniedziałkowe jakkol­
wiek o nich teoretycznie powinno byc 
wiadomym każdemu mieszkańcowi 10- 
znania choćby'z lektury afiszów na na 
rożnikowych słupach lub z rubiyki „ o 
usłyszymy..." — są przecież dla olbrzy­
miej większości poznaniaków czymś 
całkowicie, zamkniętym i nawet mało 
interesującym. A dzieje się tak dla­
tego, że ciągle jeszcze z muzyką sym­
foniczną nie zdołaliśmy zawrzeć szczer­
szej znajomości i ciągle jeszcze oba­
wiamy się jakiejś wyimaginowanej 
„ciężkiej muzyki". Oczywiście wy­
kształcenie idzie od dołu, to znaczy od 
strony młodzieży szkolnej. Jednak dłu­
go by trzeba czekać na wypełń eme auli 
uniwersyteckiej dorosłą młodzieżą, któ­
ra z zamiłowań osobistych zjawi się 
gremialnie na koncercie symfonicznym. 
A starsi? Z nimi dziś najgorzej. Ani 
rusz nie mogą pojąć, że spędzenie 
dwóch godzin w poniedziałkowy wie­
czór na wysłuchaniu arcydzieł literatu­
ry orkiestrowej stanowić może i powin­
no niezwykłą pozycję w życiu kultu­
ralnym mieszkańca wielkiego, 300 ty­
sięcznego miasta. Od dłuższego już cza­
su widać mocno poprawioną frekwen­
cję na koncertach. Świadczą o tym wy­
pełnione do ostatniego krzesła balkony 
i odleglejsze rzędy krzeseł partero­
wych. Ciągle j,ednak jeszcze zbyt mało 
zainteresowania darowujemy Filhar­
monii. A że na nie zasługuje — do­
wiedziemy za tydzień.

Któregoś wczesnego popołudnia zna­
lazłem się w małej sali stołówkowej 
we fabryce Cegielskiego. Na estradzie 
rozstawiono pulpity a za nimi rozsiedli 
się muzycy Filharmonii. Miał się za 
chwilę odbyć koncert symfoniczny dla 
pracowników fabryki. Owe ,,za chwilę" 
przeciągać się. poczęło w coraz groź­
niejszą nieskończoność. A czemu? Bo 
słuchacze nie zdołali się pojawić. Wie­
le przyczyn mogło było się na ten fakt 
złożyć ale nie wydaje mi się, by tylko 
brak propagandy pomiędzy pracowni­
kami fabryki. Sam widziałem przecież 
przy wartowni od 6trony wewnętrznej 
„obejścia" afisze z dokładnymi danymi. 
Wiem o tym skądinąd, że po fabryce 
opowiadano o koncercie i zachęcano 
słuchaczy do wizyty w stołówce. Wstęp 
miał być przecież całkiem bezpłatny! 
No więc, dlaczego słuchacze ciągle w 
niekomplecie? Bo brakło im zainłereso 
wania imprezą, z takim nakładem tru­
dów choćby już tylko natury „transpor- 
towo-komunikacyjnej" urządzoną. Wre. 
szcie koncert się rozpoczął. Komenta­
tor w słowach najprzystępniejszych 
przedstawił kilkudziesięciu kobietom, 
starszym majstrom i uczniom warszta­
towym zespół orkiestry i omówił pro 
gram. Miała „iść" Moniuszki „Bajka", 
Smetany „Wełtawa", Wisłockiego „Ta­
niec zbójnicki", miał śpiewać Jerzy 
Garda przy akompaniamencie orkiestry 
i fortepianu... na sali ciągle przestron­
no. Mało tego! Wchodzący od czasu 
do czasu zabłąkani i dźwiękami orkie­
stry przywiedzeni słuchacze hałasują 
przy wejściu i z dużą „swobodą" szu­
kają sobie miejsca w rzędach krzeseł. 
Zaczynają grać z estrady „Wełtawę" 
W tej chwili niemal zrywa się z miej­
sca pewien przystojny, krępy, czarno­
włosy i niebieskooki słuchacz i osten­
tacyjnie wychodzi z sali, tupiąc silnie 
w drewniane schody. Zapytany o po­
wód niezadowolenia z irytacją odpo­
wiada, że „lepiej byście grali oberka 
a nie tam takie..." — i tu nastąpiło 
soczyste słowo, oznaczające w gwarze

oraz

chła szpetnie, jak dynia, jakby pęk­
nąć miała lada chwila. Była wysta­
wiona na wicher i na słoną wodę; nie 
mieli czym jej obwiązać. Było coraz 
gorzej. Wszystko smarownika bolało 
w chwilach, gdy odzyskiwał przytom­
ność.

bo gardło nabrzmiało: i w gardle 
tkwił odłamek.

czyi się, oczy mając zalane krwią. 
Ujrzał go drugi mechanik i pomógł mu 
dostać się do szalupy. Tu Łoza stra­
cił przytomność.

Cztery dni i cztery noce tułali się 
na łodzi po pustym morzu, zanim ich 
nie ujrzał statek norweski. Przecho­
dzili przez sztormy, wypuszczać mu- 
sieli dryfkotwicę, z trudem trzymali 
się na fali. Wciąż zalewała ich woda. 
I jego.

Miał Łoza ciało tak nikczemnie na­
szpikowane odłamkami torpedy, tak 
nafaszerowane boleścią, że raczej 
śmierci bliższy był niż życia. Z licz­
nych jego ran najgorszą okazała się 
rana na głowie. W lewe oko wpadł 
kawał żelaza i nie tylko zamienił je 
w krwawą maź, lecz wlazł dalej w 
głąb, gdzieś pod mózg. Głowa napu-

wW dzień żarła go gorączka,

Dolnanocy trzęsły nim
szczęka mu obrzękła, bo i brodę prze­
szyło żelazo. Nie mógł połykać śliny,

Leżał bezwładnie na dnie łodzi, do­
kąd przeciekała woda z zewnątrz.' Wi­
dział, że towarzysze odnosili się doń 
z litością, lecz byli bezradni. Widział 
również często ich badawcze spojrze­
nia i domyślał się przyczyn ich cie­
kawości: patrzyli, czy jeszcze żyje 
Bał się, że wrzucą go przez omyłkę 
do morza w czasie jego nieprzytom­
ności. Strach przed taką śmiercią 
przeszywał go paniką i był pewnie 
silniejszy niż prawdziwa śmierć, gro­
żąca mu bezustannie od rany w gło­
wie. Być może, że strach ów trzymał'
go przy życiu, nie pozwalając prze­
rwać tej wątłej nici.

Przeżył. Cztery dni w szalupie, kil­
kanaście godzin na Norwegu. Polem
zawitali do Port of Spain. Gdy porto­
wy lekarz, który przybył na redę, zo­
baczył opęczniałe, okrwawione, ' rzę­
żące ciało, nic nie rzekł, tylko smętnie 
a wymownie pokiwał głową. Kazał je 
znieść do swej motorówki. Potem na 
odchodnym, machnąwszy melancholij­
nie ręką,’ oświadczył do norweskiego 
kapitana:

wątłej nici.

Wyciągnie mi kopyta w drodze 
do szpitala!...
- ^arTov^n^ Łoza kopyt nie wycią- 

—„111. Mylili się 
inn? lekarze na Trinidadzie, 

, . - . - ------ - Ich złowróżbne
machnięcia rąk świadczyły raczej prze­
ciw nim i ich naiwności niż przeciwko 
memu. On podjął opór przeciw ich 

lewiprze, zawziął się przeciw ich mą- 
ioimC1 -1 ich. Ci dobrzy dżen-

em o skórze białej, brązowej i 
eraz czarniawej mieli swe trinidadz- 

kie doświadczenie życia i śmierci, 
ęc twardość 1 trwałość ludzką mie- 

Wipp SWą własną, trinidadzką miarą. Wfoc zawyrokowałi, źe Łoza nJi 
Nip ' On ich miary nie uznał.
inadPrTpYJął 1Ch Wvroka- On był skąd- 

nJ9OJrodziIa inna zienńa( 
czvst-> i 1Cłl troPikalna, ziemia 
tei bipa .ma2°wiecka, lecz przecież w 
żywotnfo sźa T Wł&Śnie W tej biedzie 
sza i śrL 1 1 uP°rczywsza, burzliw- 
taasm,elsza- Taka była jego na- 

który wjęcTtórSl CZler<Jziesl01e‘nb 
statkach D -poł zycia spędził na 
obcych PJnTaZnie Piskich, kilku obcych. Pił )ak lnni ma

gnął. Lekarz się mylił, 

kiwający głowami. Ich

że Łoza musi

uboż- 
piasz-



— Robin! — wykrzyknął tamten.
— Ryszard! Gdzie ty się podziewasz? Szukam cię po całym mieście! Czy zna­

lazłeś jaki nocleg?
Okazało się, że Ryszard, szukając kuzyna nie pomyślał o noclegu.
Stali więc zmartwieni, uradzając, co począć teraz.
— Uwaga! Ktoś idzie. Może straż. Gotowi nas zamknąć w areszcie — ostrzegł 

Ryszard, słysząc głośne kroki w głębi uliczki.
Pociągnął Robina do bramy najbliższego domu. Kroki zbliżały się ku nim. 

Nagle doszedłszy całkiem blisko, idący zatrzymał się.
— Hej, kto tu stoi w bramie? — zapytał.
— Jeśli mnie wzrok nie myli w ciemności, to jesteś moim zwycięzcą na dzi­

siejszych zawodach — ciągnął ów człowiek.
— Widzisz jak- kot, jeśli mnie poznałeś, bo ja nie widzę nic i nie wiem, 

kim jesteś.
— Jestem Ben Piekarz. Miałem duże szanse wzięcia udziału w rozgrywce. 

Zabrałeś mi nagrodę sprzed nosa. Ale mniejsza z tym. Już nie mam do ciebie 
żalu. Powiadasz, że nie macie noclegu?

— Nie zatroszczyliśmy się o to wcześniej...
— Hm! Stoimy przed domem mojego majstra. Chodźcie ze mną. Znajdzie

się jakiś kąt... . t
Ujął w rękę wiszącą przy bramie kołatkę i uderzył nią trzykrotnie w bramę. 

Po chwili rozległy się kroki w głębi i kobiecy głos zapytał:
— Czy to ty Ben?
— Tak, to ja, Elżbieto! I nie przeraź się, ale prowadzę z sobą dwu bardzo 

zacnych gości.
— Jeśli to są dzielni żołnierze, na pewno się nie przestraszę — odpowiedziała 

ze śmiechem kobieta.
Klucz zazgrzytał w zamku i drzwi się otwarły. W sieni stała młoda dziew­

czyna, pulchna, przystojna brunetka, z figlarnymi czarnymi oczyma. Kagan­
kiem, który trzymaża w ręku zaświeciła w twarze przybyłym.

— Robin Hood! — zawołała radośnie. — Miałeś rzeczywiście doskonały po­
mysł, Bęnie, żeś go do nas przyprowadził.

— Znasz mnie? — zdziwił się Robin. — Daruj, ale nie pamiętam, żebym 
cię kiedy widział.

— A ja widziałam cię dzisiaj po raz pierwszy na placu zawodów. Ale zapamię­
tałam doskonale. Chodźcie — ciągnęła. Rodzice już śpią, ale znajdzie się jeszcze 
dla was coś do zjedzenia i do picia.

Poprowadziła ich po schodach na piętro, gdzie nad piekarnią mieściło się 
mieszkanie jej ojca. Stary piekarz chorował już od dawna, a Ben, czeladnik 
prowadził piekarnię. Elżbieta zaś rządziła całym domem, Benem i rodzicami.

Wprowadziła gości do izby mieszkalnej, zapaliła jeszcze jeden kaganek i za- 
krzątnęła się żywo przy poczęstunku dla gości.

— Byłem w gospodzie podczas twojej awantury z żołnierzem — oświad­
czył Ben. — I muszę przyznać, że nabrałem do ciebie sympatii za nauczkę, 
jaką dałeś temu pyszałkowi-. Nie mam już nawet pretensji, że odebrałeś mi 
nagrodę.

Elżbieta nakryła do stołu, postawiła na nim całą misę zimnego mięsiwa 
i dzban pieniącego się piwa. Gościnnie zachęcała młodzieiiców do jedzenia 
i nalewała piwa do kubków. Zażądała, by Ben opowiedział dokładnie przebieg 
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awantury w gospodzie i słuchała z zajęciem, patrząc przy tym na Robina 
błyszczącymi oczyma z takim uznaniem i zachwytem, że zażenowany chłopak 
musiał opuszczać oczy.

— Muszę cię jednak ostrzec — zakończył Ben swe opowiadanie — że twoja 
sytuacja w mieście nie jest wcale bezpieczna. Ubliżyłeś szeryfowi i pobiłeś 
jego żołnierza. Ten cap, gdy ocknął się z omdlenia, bardzo się odgrażał. Na 
pewno pójdzie ze skargą i tak cię obgada, że szeryf zarządzi uwięzienie. Będą 
cię szukać. A nie zazdroszczę ci, gdy wpadniesz w ich ręce.

— Eh! — machnął ręką Robin — o tym będziemy mieli czas myśleć jutro. 
Teraz chętnie bym się przespał. Jestem piekielnie śpiący.

— Szkoda! — westchnęła Elżbieta, patrząc na niego wymownie. — Tak się 
mile gawędzi.

Obawa zemsty ze strony szeryfa i jego żołnierzy nie psuła zupełnie Robinowi 
smacznego snu po tym dniu męczącym i pełnym wrażeń.

ROZDZIAŁ III

w którym Robin Hood dowiaduje się, że łatwiej jest wejść do miasta, 
niż się z niego wydostać

Ben Piekarz musiał wstawać bardzo wcześnie, aby na rano świeże bochenki 
chleba czekały w piekarni na kupujących. Gdy uporał się już z robotą, wszedł 
na górę do mieszkania, dowiedzieć się o swoich gości.

— Śpią jeszcze. Nie dają znaku życia — poinformowała go Elżbieta.
— Muszę ich obudzić. Trzeba naradzić się, co mają dalej robić — oświad­

czył Ben.
Ryszard wstał już, ubrał się i umył, ale Robin spał w najlepsze.
— Mam dla was niezbyt przyjemne wiadomości. Hej, Robinie! Miałeś czas 

wyspać się już chyba. Obudź się, bo tu idzie o twoją głoWę.
Robin otworzył oczy, przeciągnął się na łóżku i zapytał spokojnie:

' — O moją głowę? Co komu może zawadzać moja głowa?
— Naraziłeś się wczoraj wielu ludziom. Ten ppbity strażnik pobiegł oczy­

wiście do szeryfa. I powtórzył mu w jaki, pozbawiony szacunku sposób wyra­
żałeś się o jego czcigodnej osobie. Nie wiem, jak ubarwił swoje opowiadanie, 
ale choćby powiedział szczerą prawdę wystarczyłoby to na doprowadzenie 
do pasji szeryfa. Czy nie ^odrzuciłeś bowiem propozycji zaciągnięcia się do 
jego straży? Zlekceważyłeś to, co powinno być dla ciebie wielkim zaszczytem. 
A czy nie powiedziałeś wyraźnie: „nie podoba mi się jego głupi, tłusty pysk“?

Wydaje mi się, że powiedziałem tylko głośno to, co inni myślą po cichu — 
zauważył Robin.

— Mniejsza z tym. W każdym bądź razie zrobiłeś z szeryfa swego zawzię­
tego wroga. Wydał rozkaz niewypuszczania cię z miasta. Przy wszystkich bra­
mach stoją strażnicy, którzy widzieli cię dokładnie na zawodach. A pamiętaj, 
że wśród tych strażników masz dwóch przyjaciół, którzy bardzo będą pilno­
wać, abyś się nie uchylił od gościny w więzieniu'szeryfa.

— Cóż to za przyjaciele?
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— Ten, którego pobiłeś w gospodzie i Will Chudy, dziesiętnik, któremu się 
wydaje, że pozbawiłeś go zwycięstwa w zawodach.

— Co wobec tego poczniemy? — zapytał Ryszard Partridge bardzo zmart­
wionym głosem.

— Będziemy próbowali przedostać się jakoś — roześmiał się Robin Hood. — 
To znaczy ja będę próbował. Bo pWecież ciebie, Ryszardzie, nikt nie myś^ za­
praszać do więzienia. Nie bój się! Dam sobie jakoś radę. Przecież w bramie nie 
będzie na mnie czekał cały oddział. Przebiję się — iw nogi! Wiesz, że biegam 
bardzo szybko. Nim jeden z drugim zdąży naciągnąć łuk, będę już poza zasię­
giem strzały.

Ben powątpiewając kręcił głową.
— Trzeba to obmyśleć, trzeba odczekać. Na razie siedź tutaj i nie wychylaj 

nosa z izby. Poproszę Elżbietę, aby podała wam tutaj śniadanie. Do mieszkania 
może ktoś wejść...

— Dobrze mówisz, szczególnie o śniadaniu. Jestem głodny, jak młody wilk.
Ben poszedł do Elżbiety, a Robin wyskoczył z łóżka i szybko zaczął się ubie­

rać. Nim nadeszła Elżbieta ze śniadaniem, był już ubrany, umyty i oczyszczo­
ny. Podskoczył, aby pomóc jej nakryć stół, rozstawić miski i napełnić je po 
brzegi gęstą, pachnącą smakowicie polewką.

Młodzieńcy nie pozwolili zbytnio się prosić, zasiedli do stołu i łyżki dziarsko 
zastukały po brzegach misek. Elżbieta usiadła na boku i przyglądała się im 
z uśmiechem. .

— Ben opowiedział mi o grożącym wam niebezpieczeństwie — zaczęła, gdy 
już, wydało się jej, młodzieńcy zaspokoili pierwszy głód.

— U-hm! — odparł uprzejmie Robin, odgryzając ogromny kęs z pajdy świe­
żego chleba.

— Mam doskonały pomysł — ciągnęła — jak przeprowadzić cię przez 
bramę miejską.

— U-hm! — przytaknął Robin bez większego zainteresowania.
— Po prostu przebierzesz się za kobietę...
Robin zakrztusił się chleberń tak gwałtownie, że Ryszard musiał go mocno 

walić pięścią w plecy, aby przyszedł do siebie.
— Elżbieto! — zawołał, gdy mógł już mówić normalnie. — Nie mów dowci­

pów, gdy połykam jedzenie, jeśli nie chcesz, abym się udusił w spazmatycz­
nym śmiechu.

— Uważasz to za dowcip? — odparła lekko dotknięta jego kpinami. — 
A mnie się wydaje, że to znakomity pomysł. Podejmuję się przebrać cię tak, 
że rodzona matka przejdzie obok ciebie, nie poznając. To jedyny sposób wy­
dostania się z miasta.

— To nie jest wcale takie głupie, Robinie — wtrącił swe zdanie Ryszard.
— Ależ jak ja będę poruszać się w kobiecych szmatach. Spódnice oplączą 

mi nogi. Jeszcze się przewrócę w najnieodpowiedniejszym miejscu.
Robin protestował coraz słabiej. Bezczynne siedzenie w mieszkaniu piekarza 

wcale mu nie odpowiadało. Mógłby wprawdzie uciąć sobie lekki flirt z Elż­
bietą, która .najwidoczniej nie miała nic przeciwko temu, ale nie chciał tego 
robić, aby nie ranić serca zakochanemu Benowi Wyjść na ulicę, albo próbo­
wać wydostać się z miasta, to — musiał przyznać — było narażaniem się na 
uwięziehie.

Więzienie?! Brr!
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Ciarki przechodziły mu po plecach na samą myśl o tym. Być zamkniętym 
w ciasnej celi, nie widzieć nieba, pola, lasu, nie móc oddychać pełną piersią, 
nie móc włóczyć się po leśnych haszczach, nie móc polować.

A wymknąć się wrogom w przebraniu kobiecym? Oszukać ich czujność, do­
kuczyć nadętemu szeryfowi?

, 7^'..

— To mogłoby być bardzo zabawne! — powiedział głośno.
— Oczywiście, że zabawne i wesołe i chytre — podchwyciła żywo Elżbieta.
— Poczekaj! Zaraz pójdę poszperać w swoim kufrze. Moje suknie trzeba 

będzie na ciebie trochę podłużyć i poszerzyć. Ale damy jakoś radę.
Wybiegła, a Robin zaczął spacerować po pokoju, starając się naśladować 

ruchy kobiece. Chodził drobnym krokiem, drepcząc szybko i chwiejąc się przy 
tym zabawnie w biodrach.

Około południa z domu piekarza wyszły na ulicę trzy osoby. Jedną z nich 
była Elżbieta, drugą Ryszard Partridge, który w węzełku niósł rzeczy Robina 
Hooda, trzecią — wysoka kobieta, w chustce na głowie ocieniającej twarz, 
w sukniach, sięgających do ziemi. Obie kobiety miały niewielkie koszyki w rę­
kach, jakby wybierały się na rynek, albo na wieś, za miasto po gospodarskie 
zakupy.

Na rogu rozstali się. Ryszard, ustaliwszy poprzednio miejsce spotkania za 
miastem, poszedł w kierunku bramy północnej, kobiety zaś ku bramie wschod­
niej.

Przez całą drogę Elżbieta zabawiała rozmową swą towarzyszkę, która odpo­
wiadała jej monosylabami.

— Bylebym tylko nie wybuchnął śmiechem, przechodząc koło strażnika 
szeptem powiedziała do Elżbiety jej towarzyszka.

— Nie gadaj głupstw. Możesz uśmiechać się co najwyżej, bo narazisz na 
niebezpieczeństwo nie tylko siebie, ale i mnie — odDarła wesoło Elżbieta.

Po ulicach chodziło dziś jeszcze sporo osób. Po wczorajszych igrzyskach 
nie wszyscy obcy opuścili miasto. W bramie wschodniej ruch też panował 
znaczny. Strażnicy, pełniący wartę, przyglądali się uważnie wszystkim pie­
churom, wychodzącym z miasta, przetrząsali też zawartość wozów, ku wiel­
kiej obawie woźniców, aby nie zginęło coś z dokonanych w mieście zakupów.

— Czegóż to szukacie tak pilnie? — zapytała Elżbieta znajomego żołnierza, 
uśmiechając się przy tym do niego figlarnie.

— Ciebie nie będziemy obszukiwać. pięknotko — odpowiedział wesoło straż­
nik — Na pewno go nie przemycisz. Gdybyś go ukryła, na pewno nie chciałby 
w ogóle opuścić miasta.

— Kto wie! — droczyła się Elżbieta, robiąc tajemnicze miny. — A może 
właśnie przemycam go... w koszyczku.

I tak, przekomarzając się ze strażą, minęła wraz ze swą milczącą towa­
rzyszką bramę Przeszły przez most zwodzony i wyszły na drogę, wiodącą 
w stronę lasu. Las był celem, do którego dążyłv. Tam Robin Hood nie potrze­
bował się już obawiać pogoni szeryfowskich straży. Ten las, ciągnący się ca­
łymi milami, był dlań przyjacielem i bezpiecznym schronieniem.

— Nie wiem, jak potrafię odwdzięczyć ci się za twoją dobroć, Elżbieto — 
odezwał się Robin Hood normalnym już swoim głosem, gdy odeszli. kilkaset 
kroków od bramy. W pobliżu nie było ludzi, tak że nie miał się kto dziwić, że 
młoda dziewczyna przemawia dźwięcznym barytonem. — Widzę, że bez twojej 
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pomocy nie wydostałbym się w żaden sposób z miasta. Widocznie szeryf czuje 
się bardzo dotknięty, jeśli zastawił na mnie takie gęste sieci.

— Wydaj e mi się, że cieszy cię ten gniew szeryfa.
— O, tak! Mam ja z tym panem swoje porachunki. Ale muszę poczekać 

kilka lat na ich załatwienie.
Głos Robin Hooda przy tych słowach zmienił się zupełnie. Nie było w nim 

wesołych tonów, zadźwięczała twarda stal, zabrzmiał ukryty gniew.
— Dziwny jesteś, Robin Hoodzie — powiedziała w zamyśleniu- Elżbieta. — 

Właściwie nie wiem, jaki jesteś. Kiedy zobaczyłam cię po raz pierwszy na placu 
zawodów, wydawało mi się, że do trzech liczyć nie potrafisz. Śmiać mi się 
chciało, że takie niewiniątko pcha się pomiędzy doświadczonych łuczników. Po­
tem myślałam, że jesteś szalony lekkoduch, który bez zastanowienia "rządza 
awantury w gosoodzie i nie wiedzieć po co naraża sie potężnym panom. A teraz...

— Dokończ, Elżbieto! — roześmiał się znów beztrosko Robin Hood. — Co 
myślisz o mnie teraz?

— Teraz myślę, że ty coś ukrywasz, coś nosisz w głębi duszy, Robin Hoo­
dzie. I myślę, że nie chciałabym być na miejscu tego, komu zaprzysięgniesz 
zemstę.

— Choćby nawet on był potężnym normańskim baronem, a ja biednym 
Sasem? — zapytał wesoło Robin Hood.

— Czy szeryf skrzywdził cię w jakiś sposób? — zamiast odpowiedzi zadała 
znów pytanie E!żr;eta.

— Mniejsza z tym! — machnął ręką Robin Opowiem ci to może kiedyś. 
Najważniejsze jest to, że on krzywdzi wielu biednych i słabych. A ja przy­
siągłem sobie, że będą gnębił i tępił takich jak on wielmożów i bogaczy... Bo 
ich nienawidzę1 Rozumiesz?

— Czy nienawidzisz tak samo hrabiny Gisborne? — rzuciła nagle Elżbieta.
Robin Hood zaskoczony aż przystanął na drodze.
— Skąd przyszło ci do głowy takie pytanie?
— Czemuś się tak zarumienił pod chustką, Robinie? — zakpiła. — Pytam 

tvlko. czy twoja nienawiść kieruje się wyłącznie ku opasłym wielmożom, czy 
obejmuje również piękne i zalotne damy.

— Gadasz głupstwa, dziewczyno!
— Broń Boże! Wydawało mi się tylko, że spoglądałeś zupełnie bez niena­

wiści w oczy uroczej hrabiny, kiedy uśmiechała się do ciebie czule, wręcza­
jąc nagrodę. I zdawało mi się, że wasze ręce dotykały się dość długo...

— Nie mogłem przecież być nieuprzejmy! — Robin był trochę zmieszany 
podejrzen-ami Elżbiety. — Nawet nie zauważyłem, czy hrabina jest istotnie, 
lak mówisz, piękna i młoda.

— Wierzę ci całkowicie, Robinie — ironizowała dziewczyna. — Młodzi lu­
dzie są tak roztargnieni — nie widzą nigdy, czy kobieta jest młoda, czy stara, 
piękna czy brzydka. A powiedz mi. Robinie, czy ja mam wiele więcej, niż sześć­
dziesiąt lat? I czy jestem blondynką czy szatynką?

— Tv ty, Elżbieto' — zafrasował się na chwilę młodzieniec Ale zaraz odciął 
się wesoło. — Być może, iż jestem roztargniony, ale zauważyłem, że masz na­
prawdę złote serce i... że jesteś narzeczoną mojego przyjaciela, Bena Piekarza.

— Nie jestem niczyją narzeczoną — zawołała ze złością Elżbieta. _  Zresztą
mniejsza z tym. To moja sprawa i ciebie to nic a nic nie obchodzi — dodała 

13



szybko. — Jesteśmy już na miejscu. Tu w krzakach możesz zdjąć śmiało te 
kobiece szmatki i możesz spokojnie wędrować w swoją stronę.

Usiadła przy drodze na skraju lasu, a Robin zniknął w gęstych zaroślach, 
ażeby powrócić do swej właściwej postaci. Trwało to dość długo. Słyszała 
z krzaków jakieś szamotanie, rozzłoszczone mruczenie i tłumione przekleństwa. 
Widocznie niełatwo mu było poradzić sobie ze złośliwymi zapięciami i wiąza­
niami kobiecego stroju. Ale nie ruszyła się, żeby mu przyjść z pomocą.

— Jeśli mnie o to nie prosi, nie potrzebuję się domyślać, że powinnam mu po­
móc. On też jest bardzo niedomyślny — mruczała do siebie ze złością.

Wreszcie Robin uporał się z przebraniem. Wyszedł z krzaków w zwykłym 
swoim stroju. Brak mu było tylko płaszcza i broni, które zabrał ze sobą Ry­
szard Partridge W rękach niósł zwinięte suknie kobiece.

— Obawiam się, Elżbieto, że zniszczyłem ci trochę twoje suknie. Zdaje 
się, że rozerwały się w kilku miejscach — powiedział pokornie.

— Tak zwykle bywa, gdy jesteśmy zbyt dobre dla mężczyzn — mruczała 
Elżbieta, pakując suknie do swojego koszyczka.

— Pst! Uwaga! — zawołał nagle Robin. — Zdaje mi się, że to sygnał Ry­
szarda.

Elżbieta podniosła głowę. Słyszała tylko odległe kukanie kukułki.
Robin przyłożył dłonie do ust i'hukanie, przypominające do złudzenia głos 

puszczyka, rozległo się p.o lesie. Po chwili odpowiedziało mu znów kilkakrot­
ne kukanie.

— Tak, to on! Musiał dobrze wyciągać nogi — zauważył Robin.
Stali teraz obok siebie i milczeli, nie wiedząc, co powiedzieć na pożegnanie.
— Rozstaniemy się za chwilę, Elżbieto — zaczął Robin. — Dziękuję ci ser­

decznie za wszystko...
— Nie zrobiłam nic nadzwyczajnego — wrzuszyła ramionami dziewczyna.
— Jesteś zbyt skromna. Zawdzięczam ci bardzo wiele. Muszę powiedzieć, 

że miałem szczęście trafiając do twego domu.
— Silisz się niepotrzebnie na uprzejmość — ucięła.
— Ależ naprawdę... — bąknął i zamilkł znowu.
Wzięła swoje koszyki, zbierając się do powrotu.
— Bywaj zdrów, Robinie Hood — powiedziała.
Robin zrobił krok ku niej.
— Czy... czy mogę cię pocałować na pożegnanie, Elżbieto? — zapytał z nie­

zwykłą u niego nieśmiałością.
Spojrzała na niego smutnie, ale za chwilę wesoły chochlik błysnął w jej' 

oczach.
— Jestem przecież narzeczoną twego przyjaciela! — odparła z przekorą.
— Ależ myślałem przecież o braterskim pocałunku — tłumaczył się zasko­

czony.
— A więc... chyba po bratersku, Robinie — zgodziła się z uśmiecheifi i po­

dała mu rozchylone lekko usta.
Robin objął ją wpół, przygarnął mocno do siebie. Pocałunek trwał o jedną 

chwalę za długo, jak na prawdziwie braterski pocałunek. Po chwili — po tej 
właśnie chwili — Elżbieta wysunęła się zręcznie z jego objęć.

— Do widzenia, Robin Hoodzie — zawołała wesoło, odbiegłszy kilka kro­
ków. — Myślę, że się jeszcze przecież kiedyś spotkamy!
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— Do widzenia, Elżbieto! Będę cię mile wspominał — odpowiedział, podno­
sząc rękę na pożegnań e.

W tej chwili kukanie kukułki rozległo się bardzo blisko i za chwilę Ryszard 
Partridge wyskoczył z krzaków po przeciwnej stronie drogi. Robin podbiegł 
do niego. Szybko porwał z jego rąk ; przypasał do boku swój miecz, chwycił 
łuk i kołczan. Zarzucił płaszcz na ramiona.

— No, jestem znów w swojej skórze! — wykrzyknął wesoło.
Raźno ruszyli drogą.
Gdy doszli do zakrętu Robin obejrzał się za siebie. Elżbieta stała jeszcze 

w miejscu, na którym ją pożegnał. Patrzyła za oddalającymi się chłopcami. 
Ujrzawszy, że się obejizał, pomachała mu ręką na pożegnanie.

— D > widzenia, Elżbieto! —- zawołał. — Dziękuję za wszystko!

ROZDZIAŁ IV

w którym poznajemy dwór Partridge i jego mieszkańców

Dopiero następnego dnia wieczorem wędrowcy dobili do domu, czyli do 
dworu Partridge, siedziby Jakuba Partridge‘a — ojca Ryszarda, a wuja Ro­
bina, położonego na wielkiej polanie wśród lasu SherwTood, nad małą, ale 
bystrą rzeczką bez nazwy, wpadającą do rzeki Trent. Sąsiedztwo tej rzeczki 
wzmagało obronność dworu, otoczonego podwójną palisadą z mocnych belek. 
Pomiędzy palisadami bowiem przekopany był głęboki, kilkumetrowej szero­
kości rów, napełniony wodą i zbiegający się*u tej właśnie rzeczki. Gdyby jakiś 
oddział zbrojny próbował napaść na dwór, to — po zamknięciu bramy zew­
nętrznej i podniesieniu zwodzonego mostu — trudno byłoby mu sforsować 
tę prymitywną, ale potężną fortyfikację.

Obrońcy dworu, ukryci za drugą palisadą, mogli długo i skutecznie bronić 
się przeciw atakowi nawet o wiele liczniejszych napastników, którzy pod 
strzałami musieliby forsować pierwszą palisadę i trudną do przebrnięcia fosę. 
Silne fortyfikowanie dworów było wprawdzie zabronione przez króla, ponie­
waż niebezpieczne wydawało się istnienie takich twierdz na wypadek jakiegoś 
buntu. Ale zarzucony w głębi lasów dwór Partridge uchodził jakoś dotąd szczę­
śliwie uwadze urzędników królewskich. Partridge‘owie siedzieli spokojnie 
w swoim ostępie. Nie wchodzili w drogę nikomu, kto ich nie zaczepił, ale potra­
fili pokazać groźnie zęby, gdy ich nie w porę ruszono.

Płacili podatki, wysyłali okup, należny szeryfowi za zwolnienie od obowiąz­
ku wystawiania zbrojnego żołnierza na wyprawy królewskie i na tym koń­
czyły się ich stosunki z panami kraju, których zawsze uważali za normańskich 
najeźdźców. Chociaż od najazdu Wilhelma I w roku 1066 upłynęło już przeszło 
sto lat i Normanowie, zadomowiwszy się na swych zdobycznych dziedzinach 
uważali się za rodowitych Anglików, to dawni mieszkańcy kraju, Sasi, wydzie­
dziczeni niejednokrotnie ze swych dawnych posiadłości, nie mogli darować im 
swych krzywd i trwali w cichej, ale nieprzebłaganej opozycji.

Nienawiść Partridge‘ów do „normańskich najeźdźców" doznała niedawno 
nowej podniety, tym mocniejszej, że bardzo osobistej. Tą podnietą była śmierć 
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ojca Robina Hooda, a męża najmłodszej siostry. Jakuba Partridge, Alicji. Źa 
winnego tej śmierci uważali Partridge‘owie szeryfa Nottingham.

Ojciec Robina był leśniczym w lasach Sherwood. Był to człowiek spokojny 
i opanowany, ale bardzo stanowczy i nie cofający się przed niczym, gdy był 
przekonany, że postępuje zgodnie z prawdą i sprawiedliwością. Zdarzyło mu 
się kilkakrotnie ściągnąć na siebie gniew szeryfa Nottingham, do którego 
shire‘u, czy hrabstwa należało również jego leśnictwo. Niesforny leśniczy, wi­
dząc nierzetelność urzędników szeryfa, gnębiących ludzi w sąsiednich wioskach 
wygórowanymi podatkami, protestował przeciwko temu ostro. Kilkakrotnie 
przegnał ich, gdy chcieli zabierać, jako niewolników, synów włościan, nie mo­
gących wypłacić niesłusznie wymierzonych danin. Kiedyś pobił żołnierza, który 
zrabował biednej wdowie ostatnią krowę.pKiedy indziej, na czele wzburzo­
nych wieśniaków, rozpędził całą ekspedycję, ponieważ żołnierze przy ściąganiu 
podatków bili starców i kobiety.

Szeryf, dowiadując się o tym, zgrzytał zębami, ale obawiał się postawić leś­
niczego przed sąd, aby nie wyszły na jaw nieuczciwości jego i jego ludzi. Wie­
dział, że leśniczy, który nieraz w oczy prażył mu całą prawdę, nie będzie mil­
czał przed sądem.

Czekał na inną okazję do zemsty. Skorzystał z tego, że król Henryk II, objeż­
dżając kraj, odwiedził również Nottingham, wytoczył przed niego oskarżenie, 
że leśniczy, zamiast pilnować zwierzyny w powierzonym mu lesie, sam wybija 
królewskie jelenie i daniele.

Było to bardzo ciężkie oskarżenie, przeciwko któremu bronić się było trud­
no. Od czasów Wilhelma I istniał surowy zakaz polowania na zwierzynę w la­
sach królewskich. Wilhelm, który był namiętnym myśliwym, który kazał za­
sadzić nowe lasy na ogromnych przestrzeniach, który nie wahał się zniszczyć 
kilkadziesiąt wsi, aby ich kosztem powiększyć tereny łowieckie, — wydał pra­
wo, karzące śmiercią, albo ucięciem ręki każdego, kto samowolnie zabija sarnę 
w królewskich lasach. ,

A w jaki sposób miał się bronić leśniczy, jak mógł dowieść, że nie zabił nigdy 
królewskiego daniela, czy kozła? Szczególnie, gdy oskarżenie przeciw niemu 
wnosił taki dygnitarz, jak szeryf Nottingham, a popierał je i poświadczał na­
mówiony przezeń przyjaciel, bogaty hrabia Gisborne.

Król zapałał gniewem, kazał uwięzić leśniczego i postawić go przed koron­
nym sądem.

Tak się akurat nieszczęśliwie złożyło, że leśniczy leżał w tym czasie chory. 
Zetknął się w lesie z dzikiem i został poważnie poraniony w tym spotkaniu.

Strażnicy szeryfa otrzymali rozkaz przywiezienia leśniczego żywego czy 
martwego do zamku. Taki rozkaz wydał szeryf, przewidując, że leśniczy może 
się bronić przed uwięzieniem. Nie zważając więc na protesty żony, porwali 
rannego i na koniu wieźli go do Nottingham. W drodze ranny zmarł z upływu 
krwi.

Żona leśniczego wraz z synem, Robinem wróciła do ojcowskiego dworu Par­
tridge, w którym rządził już najstarszy brat Jakub. Przyjęto ją z całą serdecz­
nością, a że Jakub niedawno temu owdowiał, siostra objęła kobiece rządy we 
dworze brata. Ich dzieci chowały się razem jak rodzeństwo.

Przezwisko Hood otrzymał Robin od rodzeństwa, a to stąd, że, kiedy po raz 
pierwszy przyjechał do Partridge, ubrany był w płaszcz z wielkim kapturem, 
który stale zesuwał mu się na twarz.
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WIEDZA DLA WSZYSTKICH Powojenna polska książką
Polacy na szlakach świata

Nowodworski i Srzedziński
1 •dwaj polscy zagończycy

Jeżeliby się chciało wyróżnić jakiś ju rycerstwa maltańskiego, które się dzi 
obszar morski, na którym najl.cznie wowało, jak mógł tak wiele człowiek 
pływali Polacy, »o można bez wahań a!ten dokazować w upalnych krainach, 
wskazać na Morze Śródziemne. Na jego 
chybotliwych wodach niemal nieprzer­
wanie przez szereg wieków łamały się 
lądowe dusze polskie : uczyły się po­
szanowania dta morskiego żywiołu.

Prof. Bystroń wymienia dziesiątk i 
setki pielgrzymów odbywających rejsy _ _ „ , „ , - ______
do Ziemi św. na galerach, bryganty-Jecie na wodzie zbójcę morskie gromił, 
nach i tartanach w różnych okresach' 
czasu, opisuje podróże poetów arty­
stów i żołnierzy w ciągu XIX wieku, 
kreśli kilka sylwetek zagończyków mor­
skich, którzy na historycznych szlakach 
Fenicjan, Greków i Rzymian mężnie 
stawali w „morskiej , potrzebie". Ale 
nawet obszerna praca prof. Bystronia 
nie wyczerpuje bogatego materiału tak 
dziś zresztą pożądanego dla rosnącej 
rzeszy entuzjastów morza.

Polacy — żeglarze pojawiali się czę­
sto na śródziemnomorskich szlakach 
wojennych. Dzielnie walczyli na okrę­
tach obok żeglarzy z krajów o bujnych 
tradycjach żeglarskich. Oręż polski bły­
skał na jednostkach miast włoskich, 
maltańskich i francuskich a więc słu­
żył różnym banderom, nigdy jednąk dla 
żądzy łupów i żołnierskiej swawoli, ale 
zawsze przeciw imperializmowi i kor- 
■sarstwu, które Conrad określa jako 
charakterystyczne dla Morza Śródziem­
nego.

Wśród polskich zagończyków mor­
skich, którzy tutaj dali się poznać, war­
to zwrócić uwagę na 2 zapomnianych 
kawalerów maltańskich — Bartłomieja 
Nowodworskiego i Zygmunta Śrzedziń- 
skiego, o których z widoczną sympatią 
pisze Fabian Birkowski — jeden z ży­
wiołowych mówców i kaznodziei XVII 
wieku. Wymieniamy te postacie razem 
dlatego, że występowały mniej więcej 
w tym samym czasie tzn. .na początku 
XVII wieku i brały udział w tych sa­
mych działaniach floty maltańskiej.

W 1601 roku nowy mistrz zakonu ry­
cerskiego na Malcie, broniącego żeglugi 
europejskiej przed napadami floty tu­
reckiej i korsarzy północno-afrykań- 
skich Francuz de Vignacourt, wprowa­
dza nową organizację wojenno-morską. 
Galery, które dotąd operowały indywi­
dualnie, zostają złączone w jednolitą 
armię i skierowane do ‘operacji na 
większą skalę. Planuje się oswobodze­
nie półwyspu Peloponeskiego 'Grecja) 
spod jarzma tureckiego i zniszczenia 
miast portowych korsarzy afrykańskich. 
W tym momencie zjawiają się na Mal­
cie obaj wymienieni Polacy.

Już w 1602 r. płyną oni przeciw por-

który się pod zimnymi Tryonami rodził. 
Całe ośm lat w Malcie strawił zawsze 
w bojach z pogaństwem..."

O Zygmuncie Srzedzińskim, Birkow- 
ski zosśawił nam znowu takie świadec­
two... „tyś był dzielnym strażnikiem 
tychże ubogich, gdyś swoich dni dwie 

. - . b
! galery tureckie na morzu, zamki po 
brzegach wojował. — Powiadano przed 
tym, iż nie każdemu się trafi do Ko­
ryntu przejechać, szalone tam morza 
i z tej i z owej strony, ciasne morze 
i dla tegoż niebezpieczne ..."

Jak z owych przekazów wynika No­
wodworski służył we flocie 8 lat tj. 
od 1599 do 1607 roku. Srzedziński dwa 
lata tj. zapewne od 1602—1604 roku. 
Można w ęc przypuszczać, że obaj brali 
jeszcze udział w wypadzie morskim na 
wyspę Lango. Znajdowali się niewątpli­
wie wśród załogi desantowej, która 
wchodziła obok wioślarzy w skład ob­
sady każdej galery. Załoga desantowa 
toczyła bój wręcz przy sczepieniu się 
dwóch okrętów (abordaż) i przy lądo­
waniu na wybrzeżu nieprzyjacielskim. 
Oczywiście załoga ta musiała być rów­
nież dobrze obznajmiona z nawigacją.

O Nowodworskim mówi nie tylko 
historia. Ktokolwiek znajdzie 6ię na 
Wawelu, będzie mógł zobaczyć obraz 
przedstawiający na tle morza, ściera­
jących się galer i tonących rozbitków 
— klęczącego człowieka w czerwonym 
polskim stroju. To właśnie Polak — 
zdobywca Lepanta.

JÓZEF MODRZEJEWSKI

o morzu
Sprawy morskie w Polsce Ludowej 

stały się bardziej powszechne i aktual­
ne niż dawniej głównie z powodu do­
skonale zdanej próby wojennej przez 
marynarza polskiego na szlakach bał­
tyckich i oceanicznych, a nadto dzięki 
wielkiemu programowi polskiej eks-

‘styczno-pątriotycznej, która przenosząc 
[akcję na inne obszary, fchnęła wielką 
i tęsknotą żołnierza za ojczystymi za­
kątkami. Marynarz — w twórczości re­
portażowej — nie ma czasu na no­
stalgię, choć żegluga zdaje się dostar­
czać mu długich chwil na refleksje.

pansji morskiej i przesunięciu granicyj Dorywczo pisane opowiadania wo- 
morskiej do ujścia Odry. W związku, jenno-morskie nie są pozbawione war-
z tym obserwujemy w naszej literaturze 
powojennej dwa zasadnicze motywy 
morza, chociaż nie brak i innych. 
Pierwszy tematycznie jest związany z 
wypadkami w okresie 1939—1945 roku 
i występuje w szeregu utworów o ty­
pie reportażowym, drugi nawiązuje do 
piastowskich tradycyj morskich, ma­
jących swe źródło na zachodnich ru­
bieżach.

Już w okresie wojennym pod wpły­
wem bezpośrednich niecodziennych 
przeżyć — powstało szereg książek ilu­
strujących nowy nasz stosunek do 
rza oraz przedstawiających nowy typ 
polskiego bojownika morskiego, 
były to jednolite opracowania, zawie­
rające kalejdoskop przygód jednego 
bohatera, ale garść opowieści z dużym 
wkładem liryzmu autora, wysuwają­
cych na czoło gromadę. Można powie­
dzieć, że w literaturze odbiła się owa 
harmonia życia załogi na morzu, gdzie 
wszystko osiąga się zbiorowym wysił­
kiem, lecz gdzie każdy zachowuje swój 
własny stosunek do rzeczywistości. W 
cyklu Fiedlera pt. „Dziękuję Ci, kapi­
tanie", mamy przecież wcale bogatą 
galerię sylwetek marynarskich, bardzo 
różnorodną i niepowtarzalną, a prze­
cież z każdej stronicy promieniuje je­
den duch i jeden cel wszystkich.

Marynarze polscy spełniają swe obo­
wiązki żołnierskie w odległości wielu 
setek czy tysięcy mil od kraju, zupeł­
nie tak samo, jakby bronili bezpośre 
dnio własnego brzegu. Jest to nowy 
moment w naszej twórczości batali-

mo-

Nie

Eliminacyjny konkurs szopenowski <4/ Warszawie

Domniemany typ zdobycznej galery 
tureckiej

łowi handlowemu Mahomette na wy­
brzeżu berberyjskim, który zostaje zdo­
byty przez akcję kombinowaną floty. 
Rok później flota maltańska rusza w 
kierunku Grecji i przy pomocy desanta 
opanowuje miasta nadmorsk.e Patras 
i Leopanto słynne ze stoczonej tu przed 
32 laty wielkiej bitwy morskiej.

Koło tego właśnie Leopanto obu Po­
lakom uśmiechnęła się fortuna wojenna. 
Birkowski pisze o Nowodworskim, że 
gdy ... „pod zamek Lepontski zajechał 
i w północy (tzn. w północnej części) 
pedardę do bramy przysądziwszy, za­
mek pogański otworzył. Znowu szedł 
pod drugie miasto imieniem Mahomette, 
którego z towarzystwem dobywając, 
odniósł okrutną ranę z wielką sławą żenią słuchowego.

W Warszawie rozpoczął się w dniu 
18 czerwca br. konkurs szopenowski 
dla pianistów w wieku od lat 16 do 
32. Jest to konkurs eliminacyjny przed 
wieikim konkursem międzynarodowym 
dla młodych pianistów całego świata, 
który rozegra się w roku szopenow­
skim 1949.

Do tych pierwszych rozgrywek zo­
stało przyjętych tylko 26 kandydatów 
z całej Polski, gdyż warunkiem przy­
jęcia było albo ukończone konserwa­
torium, albo wykazanie się działalno­
ścią koncertową.

Skład jury jest następujący: znani 
pianiści Zbigniew Drzewiecki, Stani­
sław Szpinalski, Wojtowicz, Żurawiew, 
Lefed Trombino Kazuro, Dąbrowski, 
kompozytorzy Rytel i Adam Wieniaw­
ski, dyrektor muzyczny „Polskiego Ra­
dia" Jasiński i inni.

Konkurenci wykonują swój program 
w 2 etapach. I. Utwory solowe. II. 
Koncert f-moll lub e-moll z orkiestrą. 
Z utworów solowych wybrano: jedną 
z sonat lub balladę i scherzo, 2 Etiu­
dy, 2 Mazurki, jeden z nokturnów, je­
den z wielkich polonezów.

Eliminacje odbywają się przez 5 dni
od godz. 10—12 i od 16—18. Gra co­
dziennie 4 do 5 pianistów. Konkurs 
odbywa się w sali koncertowej Y. M. 
C. A. Produkcjom przysłuchuje się 
prócz członków kolegium sędziow­
skiego również licznie zebrana pu­
bliczność.

Celem zachowania zupełnej bez­
stronności w ócenie kandydatów jury 
zastosowało na wniosek prof. Szpinal­
skiego nowy sposób głosowania: mło­
dzi pianiści grają za kotarą, są więc 
niewidoczni zarówno dla sędziów jak 
dla publiczności. Każdy kandydat wy- 
losowuje swój numer kolejności pro­
dukcji — sędziowie zatem słuchają go 
nie znając nazwisk wykonawców i tym 
samym zniewoleni są klasyfikować je­
dynie na podstawie wyłącznego wra-

Pierwsze dwa dni konkursu dały 
przegląd obecnego poziomu polskiej 
metody i szkoły pianistycznej.

W technice młodych wykonawców7 
zaznacza się kierunek na wskroś no­
woczesny (równość, precyzja, lotność 
pasaży i figur ornamentacyjnych), w 
uderzeniu ton niewielki, ale jasny i 
dobrze brzmiący, w interpretacji ści­
sła „rzeczowość”, obiektywność oraz 
delikatność i subtelność rysunku melo­
dyjnego.

Natomiast zalety dawniejszej szkoły 
— jak patetyczność i heroizm, głęboka 
ekspresja i silne kontrasty, dynami­
czne ustąpiły prawie zupełnie miej­
sca przewadze pierwiastka lirycznego, 
ogromnemu umiarowi w rubatach, i 
równowadze konstrukcyjnej. Uderza 
udział w konkursie pianistów już zu­
pełnie dojrzałych i wypróbowanych na 
koncertowej stradzie, jak np. Włady­
sław Kędra, Halina Czerny-Stefańska, 
Stefan Żmudziński.

Grają uczniowie prof.: Drzewieckie­
go, Żurawiewa, Szpinalskiego, Trom- 
bini-Kasurowej, Markiewiczówny, Sza- 
franka i innych. U niektórych kan­
dydatów budzą zdumienie zdolności 
techniczne (rzadBo kiedy słyszy się tak 
skończenie zagraną etiudę tercjową 
lub finał sonaty b-mollowej jak to 
wykonała 18-letnia konkursistka).

Dotychczas, wyróżnił się bodaj naj­
lepszym przygotowaniem technicznym 
i muzycznym jeden z uczniów prof. 
Drzewieckiego. Na sali i wśród człon­
ków jury panuje nastrój dużego sku­
pienia i uwagi — wszyscy zdają sobie 
sprawę,, że chodzi o rzecz wielką, o 
sprawiedliwy wybór największych ta­
lentów polskich których misją będzie 
godne reprezentowanie na międzyna­
rodowym konkursie pianistycznym pol­
skiej szopenistyki.

W następnej korespondencji- szcze­
gółowe wyniki konkursu.

Fr. Łukasiewicz

tości artystycznych. Jest w nich prze­
de wszystkim szczerość i prostota, róż­
nobarwna skala pejzaży morskich 1 
moc epizodów, wprowadzających w ta­
jemniczy świat batalistyki morskiej. 
Wszystkie te zalety najlepiej zostały 
uwypuklone w zbiorze Józefa Bartosi­
ka pt. „Wierny okręt", w którym za­
warto najpiękniejsze karty z dzienni­
ków okrętowych kilku naszych 
stek. Porywająca fabuła, żywy 
dość bogaty język — oto cechy 
ki Bartosika.

Jeżeli chodzi o motyw drugi 
opiera się on tematycznie na średnio­
wiecznych kronikach i sagach skandy­
nawskich. Kfówi o pochodzie Chro­
brego do ujścia Odry i organizowaniu 
drużyny morskiej z najemnych Wikin­
gów i miejscowych żeglarzy słowiań­
skich. Stosunek do morza jest» dość 
niejednolity. Gołubiew w „Bolesławie 
Chrobrym” daje wprawdzie jako motto 
pieśń bojową wojów Krzywoustego 
według Galla-Anonima, tchnącą wybit­
nie entuzjazmem do żeglugi, ale obra­
zuje pewnego rodzaju nieporadność, 
drużyny 
AAfołynia . -j —
Dzierżka pasuje na żeglarza. Grabski 
znów w 
typ Polaka, dającego sobie radę za­
równo na lądzie jak i na morzu. Mówi 
dużo o portach w Wołyniu i Jomsbor- 
gu, podkreśla morską politykę Piastów 
i daje nam pierwszy obraz bitwy mor­
skiej pomiędzy .okrętami żaglowo-wio- 
słowymi. Zdaie się, że Grabski jest 
bliższy epoce Chrobrego niż Gołubiew, 
gdvż ujście Odry było głównym ogni­
skiem sporów polsko-niemiecko-skan- 
dynawskich i tylko rozwiązanie pro­
blemu bezpieczeństwa na morzu mogło 
dać zwycięstwo Chrobremu.

Ukazanie odległych perspektyw mor­
skich w dużych powieściach jest nie­
wątpliwie przełamaniem poglądu, 
tkwiącego w tradycji, że byliśmy prze­
de wszystkim narodem rolniczym, obo­
jętnym na sprawy ekspansji morskiej. 
Wydaje się że nadchodzi chwila, kie­
dy literatura włączy w swój główny 
nurt motyw morza jako motyw pracy 
narodowej. Zwrócenie uwagi na wy­
padki w ujściu Odry jest zapowiedzią 
tego. Literatura powojenna dotknęła 
leszcze innego zagadnienia morskiego. 
Jest nim historia zdobywców oceanu, 
odkrywców i wiecznych bohaterów 
morza. Na razie jednak mamy do za­
notowania tylko jeaną taką książkę 
Wandy Wasilewsk5ej w typie popular­
nym, dotyczącą odkrycia Ameryki.

„Nąyigator”
———————«**9*———*——
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Portret charakterystyczny (olej) z salonu po­
znańskiego YMCA pędzla S. Przeslańskiego

Przegląd 
kulturalny

Przeżywamy okres kończenia roku 
szkolnego we wszystkich rodzajach I 
stopniach szkół, a więc i artystycznych, 
robimy bilans roczny. Publiczne wysta­
wy i popisy dają szerokim kolom spo­
łeczeństwa możność skontrolowania po­
stępów swojej młodzieży i zorientowa­
nia się w walorach narybku artystycz­
nego. Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
•Plastycznych pokazała bardzo obfity 
materiał. Owoc pracy kursu ogólnego 
i dwóch lat Wydziału Malarstwa i Gra­
fiki zaprezentowany był w lokalu szko­
ły przy pl. Wolności. Wydział Archi­
tektury wnętrz urządził wystawę swegc 
zakładu ceramiki i rzeźby w skromnym 
lokalu przy ul. Patrona Jackowskiego 
a wystawę architektury wnętrza i tka 
nin artystycznych przy ul. Mylnej 
Poza tym wystawiło swe prace 
Liceum Plastyczne przy ul. Hetmańskie; 
i Ognisko Krzewienia Kultury Plastycz 
nej.

Na wielkiej wystawie międzyszkolne, 
na Garbarach znaleźć można było rów 
nież ciekawe i piękne prace dziecinne 
Szkoły zawodowe urządziły wielką wy 
stawę w hali Izb Rzemieślniczych przy 
ul, Świerczewskiego.

W Gnieźnie odbyły się wystawy szkó 
zawodowych żeńskich i męskich, przy 
czym zauważyć trzeba, że eksponaty 
szkoły żeńskiej zostały w większej czę 
ści już w dniu otwarcia rozkupione, 
były praktyczne i pożyteczne. Poza wy­
stawami prac uczniowskich, odbywają­
cymi się zapewne również w każde 
szkole na prowincji, zanotować trzeba 
jeszcze: w Jarocinie wystawę szkolną- 
„Jak powstała książka?" (22. 5.—6. 6). 
w Ostrowcu (7. 6.) wystawę plastyków 
z^eszna obejmującą 103 eksponaty ma 
larskie i trzy rzeźby, w Gnieźnie wy 
stawę fotografii. Wystawa objazdowa' 
„150 lat malarstwa polskiego" bawi na­
dał w terenie województwa i cieszy się 
powodzeniem.

Szkoły muzyczne w Poznaniu: Niższa, 
Średnia i Umuzykalniająca, poza częsty­
mi audycjami wewnętrznymi w ciągu 
roku dały ostatnie końcowe popisy. 
Wyższa Szkoła Muzyczna obejmująca 
wydziały: kompozycyjno - dyrygencki, 
instrumentalny, wokalny i pedagogicz­
ny od marca br. dała 6 audycyj wewnę­
trznych i trzy publiczne. Ma około 6C 
słuchaczy. Egzamin końcowy zdąło w 
tym roku 5: Koszewski Andrzej i Dą­
browski Florian, uczniowie prof Pora- 
dowskiego, rokujący dobre nadzieje ;; 
Wydziału Kompozycyjnego i 3 z Wy­
działu Pedagogicznego. W Gnieźnie od­
był się również popis szkoły muzyczne 
w sali Teatru Miejskiego, a publiczność 
objawiała szczerą radość z postępów 
swej młodzieży.

Szkoły rytmiki, najbardziej chyba 
efektowne dla szerszy ch\kół, wykazały 
się dorobkiem swej pracy: Po popisie 
szkoły Milewskiej w Teatrze Aktora, 
i Lalki — M. Hildebrand-Pruska wystą 
piła w Teatrze Polskim ze swoją szkolił 
o trochę odmiennej metodzie, ale wy­
kazującą również dobre osiągnięcia. Mi­
lewska pokaże jeszcze swój kurs ryt­
miki przy konserwatorium.

Niewątpliwie najważniejszym wyda­
rzeniem artystycznym Poznania w ostat­
nim okresie jest wystawienie „Swante- 
wita" Perkowskiego w Operze. Pra­
premiera odbyła się 19 bm. Około tego 
par excellence — nowoczesnego utworu 
rozgorzała żywa dyskusja i wymianu 
zdań, pobudzająca aktywność myślową 
i indywidualną analizę wrażeń artysty­
cznych u wszystkich, którzy go wysłu­
chali. Jest to ostatni występ dyr. Lato- 
szewskiego, powołanego -do Warszawy 
na wybitne stanowisko.

W Teatrze Polskim idzie nowa sztu­
ka: „Codziennie o piątej", komedia 
Hennequin'a w Teatrze Muzycznym' 
„Kariera Panny Mary".

W Poznaniu bawiła grupa kompozy ­
torów radzieckich z prezesem Chremi- 
kowem na czele. Wygłosił on odczyt 
„Drogi rozwoju współczesnej muzyki 
rosyjskiej" w białej sali Urzędu Woje­
wódzkiego.

P. Erie Innes z British Connsul w 
Warszawie; na zaproszenie Koła Angli­
ków przy Uniwersytecie wygłosił od­
czyt o Kiplingu w Collegium Philoso- 
phicum.

inni lgnął do sipawek w portach, lecz 
nigdy nie był biczmanem ani kundą, 
ani łabędziem. Miał swój honor. Był 
mocniejszy niż inni wyraźnym widze­
niem tego, co prawe, a co niskie. Je­
go rejsy po świecie nie były czczą 
włóczęgą; były raczej wędrówką, były 
może osobliwym pielgrzymstwem. Nie 
trwonił w nich sił życiowych, raczej 
zdobywał je i pomnażał. Singapore 
czy Colon, Gdynia czy Buenos Aires 
były dla niego jak wartościowe mone­
ty zbierane do zdrowego trzosu. So­
sna, poczęta na piaskach mazowiec­
kich, targana szkwałami siedmiu mórz, 
rozrastała się w duszę spoistą jak dąb 
i w ciałg odporne jak drzewo żelazne. 
Lekarze na Trinidadzie, zbici z tTopu, 
stanęli w obliczu zagadkowego . dla 
nich fenomenu.

Więc gdy Łoza w kilku godzinach 
nie skonał, posłali go do szpitala w 
San Fernando. Tam prześwietlili go 
i stwierdzili ponownie, że powinien 
był umrzeć na pewniaka, gdyż miał 
kawał żaląza w środku głowy. Oba­
wiając się operować go zwykłym spo­
sobem, spróbowali innego: silnym ma­
gnesem zaczęli wywabiać żelazo z gło­

wy. Udało się! Odłamki z triumfem 
wydobyli na wierzch. 2e Łoza przy 
tym nie umarł, wprawiło ich w po­
dziw jeszcze większy niż ich triumf.

Potem resztki oka wydłubali, jamę 
wyczyścili. A Łoza żył. W między­
czasie wyjęli mu z reszty ciała kilka­
naście odłamków. Żył na dobre. Te­
raz zaczęli patrzeć na niego życzliwiej 
niż przedtem, z zadowoleniem i nawet

z rosnącą sympatią. Jeśli kiwali gło­
wami, to już inaczej: z uznaniem.

Lecz prawdziwy popłoch powstał w 
szpitalu na czwarty dzień po opera­
cji oka. Jak szpital szpitalem, nie było 
jeszcze tak dziwnego wypadku. Le­
karze oniemieli, pielęgniarki potraciły 
głowy. Ludzkie pojęcie się kończyło.

Łoza, jak każdy pacjent tuż po cięż­
kiej operacji, dostawał bardzo lekki 
pokarm: rano dwa kawałki chleba 
prawie bez masła i wodnisty cup of 
coffee, na obiad odrobinę; pożal się 
Boże, ryżu z plasterkiem mięsa maleń­
kim jak „zegarek na rękę", na kolację 
znów suchawy chleb. Przez trzy dni 
smarownik znosił to cierpliwie, jak 
karę Bożą (za jakie grzechy? pytał 
się w duchu), lecz w miarę, jak wy­
jaśniało mu się w głowie po opera­
cji, serce wypełniał jeden, coraz głęb­
szy żal: poczucie doznawanej krzywdy. 
Każdy marynarz wie, co to dobra stra­
wa; więc obolałą głowę smarownika 
zaczęła gnębić myśl, że robią z nim 
tutaj na Trinidadzie jakiś kant, że 
chcą go zamorzyć głodem.

Gdy na czwarty dzień rano pielę­
gniarka przyniosła zwykłe śniadanie,

dwa kawałki chleba, zerwały się w 
marynarzu tamy cierpliwości. Zary- 
czał jak zraniony lew do dziewczyny:

— Jeść!! Dajcie mi jeść!.'
Przybiegł zdumiony lekarz.
— Jeść, psiakrew, mówię!!.., — 

krzyczał Łoza rozsierdzony.
Lekarz zwrócił mu gniewnie uwagę 

na to, że pacjent, który zaledwie czte­
ry dni temu prawie konał, powinien 
być spokojny; lecz na to Łoza ob­
sypał go jeszcze gniewniejszym gra­
dem słów, niemożliwych do druku. 
Obfite jedzenie zaszkodzi choremu, 
przedkładał lekarz, lecz Łoza posłał 
go do wszystkich jasnych piorunów i 
zażądał żarcia.

Smarownik pod bandażami nie mógł 
się ruszać. Lecz z pozostałego, pra­
wego oka buchał taki płomień oburze­
nia i tyle pasji życiowej, że to lekarza 
zatkało i niemal przeraziło.

Zwołali konsylium. Radzili. Dali 
mu, czego chciał. Jadł teraz befsztyki. 
Nie zaszkodziły mu; przeciwnie. Na­
bierał szybko zdrowia i sił. Urzeczeni, 
patrzyli na niego jak na cudo, pielęg­
niarki — jak na bóstwo. On jadł ja­
jecznicę, on wcina? befsztyki, on żarł

wszystko i coraz lepiej się miał. Wy­
grał jakąś niezwykłą sprawę.

W cztery tygodnie później polski 
statek, na którym jechałem ze Stanów 
Zjednoczonych do Brazylii, przepłynął 
szczęśliwie przez strefę niemieckie i 
łodzi podwodnych na Karaibskim Mc- 
rzu i poprzez cieśninę Boca wszedł 
do Port of Spain. W owym czasi i 
Łoza musiał stać się sławny na całyri 
Trinidadzie, bo zaledwie lekarz por­
towy przybył na nasz statek, zaczął 
nam dziwy prawić o niepokonanym 
rozbitku z m. s. Radłowa. Twarz leka­
rza zajaśniała nagle od zachwytu, gdy 
mówił o niepojętej żywotności sma­
rownika Łozy.

— Trumnę już na niego gotowali­
śmy — śmiał się lekarz — a on tym­
czasem na czwarty dzień po operacń 
chciał lanie sprawić lekarzowi naczel­
nemu!...

Wtedy to ogarnęły mnie ciche wą­
tpliwości, czy pochodnia, której cią­
głość uosabiało przedtem Radłowc, 
naprawdę zginęła wraz z tym sta­
tkiem: a nuż przejęły ją inne, nie- 
sczezłe dłonie, i pochodnia przeszła 
w nieposkromioną krnąbność życiu 
polskiego smarownika?



ORP „Wilk"
ORP „Wilk” był pierwszym 

tem . podwodnym marynarki 
Budowę jego przeprowadziła
stocznia A. Normand w mieście 
towym Le Havre w ciągu 4 lat i

okrę- 
polskiej. 

znana 
por- 

r.W

Sylweta okrętu podwodnego ORP „Wilk" 

1931 przekazała go polskiej załodze. 
Okręt był znany licznym entuzjastom 
morskim, którzy zwiedzali Oksywie i 
których najwięcej zajmowała pełna 
tajemnic i jakiegoś uroku żegluga pod­
morska. Na ogół nie dopuszczano cie­
kawych do wnętrza a niektórym tak 
się bardzo do tego rwały serca. Ma­
rynarz strażowy objaśniał ogólnikowo, 
że główna część kadłuba znajduje się 
zawsze pod powierzchnią, że to co 
widzimy jest tylko piątą częścią wy­
sokości okrętu od stępki do końców 
peryskopów.

Dziś ORP „Wilk” stoi zakotwiczony 
gdzieś w porcie brytyjskim jako wy­
służony weteran. W ciszy i spokoju 
a przede wszystkim w osamotnieniu 
spędza swoje ostatnie dni, które dzie­
lą go od chwili rozbiórki na złom. 
Dwa bieguny uczuć ludzkich dotknęły 
więc okręt podwodny: entuzjazmu, 
ciekawości i szczerego podziwu z je­
dnej strony, zaś lekceważenia i zapo­
mnienia z drugiej. A był między tymi 
okres chwalebny, który czeka ciągle 
na drobiazgowego historyka. Przy­
pomnimy więc kilka szczegółów z ka­
riery wojennej naszego okrętu. #

ORP „Wilk" w chwili wybuchu 
wojny z Niemcami zabrał swoje dzie­
sięć torped i czterdzieści min do wnę­
trza i wyruszył w morze. Miał zapasy 
paliwa wystarczające na przebycie 
3500 mil morskich z szybkością 19 
węzłów czyli 18,5 km/godz. na po­
wierzchni a sto mil pod wodą z po­
łową wymienionej prędkości. Można 
więc było polować dłuższy czas na 
Bałtyku, zwłaszcza, że „zwierzyna" 
była liczna i grubszego kalibru. '

Czterdziestudwóch członków załogi 
naszego okrętu podwodnego było do­
brej myśli. Ale nieprzyjaciel nie za­
pomniał o polskich zagończykach pod­
wodnych. Wokół półwyspu helskiego 
i na szlaku Świnoujście—Piława zgro­
madził flotylle trałowców i pościgow­
ców różnego typu oraz wysyłał wo­
dnosamoloty do patrolowania. Przy­
gotowano starannie nagonkę na pięć 
polskich okrętów podwodnych. Trochę 
jej sprzyjał sam Bałtyk, na ogół nie- 

nieżbyt 
na-

Nic nowego pod słońcem — powiedział i wiośnie i o cichej jaśminowej nocy. 
Beh-Akiba, z czego wynika, że dopieÓEh... Mam zawsze w pogotowiu zapas 
ro po zachodzie słońca świat staje się\amerykańskich żarówek. Cud techniki, 
piękny i interesujący. Wieczorem. Nie tylko że normę pracy wykonują w 
isiótnie: jeśli nie liczyć Nowego Ra- ciągu godziny, po czym bezapelacyjnie 
tusza w Poznaniu, to jedną z najpięk- i gasną, ale rzucone o bruk eksplodują 
niejszych ozdób wszechświata jest po- ,z hukiem pośledniejszego granatu. Taka 
godna letnia noc. Wszyscy poeci i za-1 żarówka pękając pod nogami nocnego 
kochani, czyli ca 98% społeczeństwa, jwy/ca z reguły zatyka go na jakiś czas 
zgodzą się z tym przez aklamację.

Letnia noc. Przez otwarte w c:emność' możności przynajmniej — kroku, 
okno wpada z ulicy woń czeremhy fnie| Więc jak to było z tą wiosna? Czuję 
jestem wprawdzie zupełnie pewny czy powracające natchnienie. Tym bardziej, 
to właśnie czeremcha, w każdym razie \ że żona zasnęła uprzejmie, 
coś czuć). Ze sąsiednich mieszkań do- ‘ 
chodzą w ciszy zmieszane, tajemnicze 
odgłosy. Przekrój przez szmery Pozna­
nia. W taką noc z zawodowym poczu­
ciem aktualności- i inwencją wypada pi-

i zmusza do przyśpieszenia — w miarę

głęboki i "nieduży, a więc 
szczęśliwy teren operacyjny dla 
szych dość pokaźnych jednostek.

ORP „Wilk" już pierwszego 
został zaatakowany przez dwa 
mięckie trałowce, które jednak 
użyły granatów głębinowych. Ta przy­
jemność miała spotkać naszych pod- 
wodników trzeciego i piątego dnia 
wojny, kiedy został wytropiony ślad 
i napastnicy postanowili zniszczyć 
nasz okręt. Padały więc granaty w 
głębiny i wybuchały w mniejszej lub 
większej odległości. Skoro powstały 
uszkodzenia, dowódca naszego okrętu 
podwodnego postanowił nie czekać na 
ostateczne ciosy i śmierć pod wodą, 
ale wyszedł odważnie na powierzchnię, 
gdzie czyhały pomocnicze trałowce. 
Prędzej niż mogli ochłonąć Nienrny 
ze zdumienia, artylerzyści wybiegli z 
baszty, zdjęli czop działa 100 mm : 
rozpoczęli ogień. Napastnicy rozpro­
szyli się niepyszni.

Około połowy września ORP „Wilk" 
wskutek braku bezpiecznej bazy, w 
której by mógł dokonać napraw — 
wyruszył forsować cieśniny duńskie, 
strzeżone pilnie przez wroga. Spotykał 
po drodze szereg jednostek, których 
nie mógł atakować. Wreszcie wszedł 
rió kanału Flintrinne w porze nocnej, 
licząc na. niepostrzeżone przemknięcie 
Niewielka szerokość i głębokość ka­
nału utrudniała manewrowanie. Ale 
los nie oszczędził naszym podwodni- 
kom dramatycznego przeżycia. Na 

xkontrkursie ukazały się dwa niszczy­
ciele niemieckie, jeden typu „Maas”, 
drugi „Wolf" z zaciemnionymi świat­
łami. Przeciwnicy posuwali się prze­
ciw sobie wolno a gdy minęli się, 
Niemcy oświetlili reflektorami nasz 
okręt podwodny, Zdawało się, że na­
deszła decydująca chwila. Jednak re­
flektory zgasły i niszczyciele popły­
nęli dalej. To był jeden z paradoksal­
nych wydarzeń wojny.

ORP „Wilk" przeszedł na morze Pół­
nocne. Później, po dokonaniu napraw 
w porcie brytyjskim, wychodził jesz­
cze kilka razy na patrole, przy czym 
w czasie jednego z nich doszło do no­
wego spotkania z Niemcami. Nasi za­
uważyli płynący na powierzchni nie­
miecki okręt podwodny, który wy­
strzelił torpedę na „Wilka". Pocisku 
podwodnego uniknięto, ale nie było 
czasu na wystrzelenie własnej torpe­
dy. Nasz okręt podwodny rzucił się 
więc na przeciwnika i taranował go 
dziobem. Nie wiadomo do dziś czy 
Niemiec zatonął czy został ciężko 
uszkodzony. Raczej przypuszczać nale­
ży to drugie, gdyż na liście strat nie 
ma żadnego podwodnego korsarza 
Doenitza, zniszczonego w danym dniu 
przez Polaków. ) J. M.

Z teki karykaturzysty

Alarm! Nalot!... Ach, te nasze powo­
jenne nerwy! Skąd nalot? To tylko ja­
kiś niedoszły uczestnik wyścigu moto­
cyklowego o Grand Prix. Trzeba przy­
znać, że jedzie wyścigowo: bez lampy 
i bez tłumika. W tzw. ironicznie ciszy 
nocnej drżą przerażone szyby. Gdzieś 
zapala się światło itd. Zwykłe nocne 
intermezzo. Nastrój prysł. Tym bardziej, 
że żona też się obudziła. A felieton je­
szcze nie zaczęty.

Oj, znowu jakiś duet. Ryczą jak trąby 
jerychońskie w dur-nej tonacji. Przera­
żone szyby drżą. Gdzieś zapala się 

. światło itd.
Czy ja tego felietonu nigdy nie na- 

piszę? O, nocy cicha...
Boże, te nasze powojenne nerwy! 

Przez chwilę wydawało mi się. że to 
syrena alarmowa. Tymczasem to ten 
szofer z przeciwka, co to ma „pod so­
bą" samochód zapomniał widocznie klu­
cza od bramy i dusi bez przerwy na 
klakson.

O, M. O., czy te Em-O-cje nocne nigdy 
się nie skończą?

Z wyrzutem patrzę na zegar, wska­
zujący rzeczowo godzinę czwartą nad 
ranem. Na biurku dzwoni telefon. Za­
pewne ktoś wzywa mnie do poło­
gu albo do pożaru.

— Nie wiem, o której odchodzi po­
ciąg do Szczecina — odpowiadam u- 
przejmie w słuchawkę — ale niech się 
pani rzuci pod jakikolwiek inny. Mnie 
to nie robi różnicy.

Oczywiście pomyłka.
Kładę plastelinę w uszy i idę spać. 

Felietonu nie będzie.
Dobrze jest, gdy człowiek potrafi pre­

cyzyjnie kląć.

O słowikach, księżyca 
jaśminach, płonących

o wiośnie, 
o wonnych 

wśród cichej nocy. Wprawdzie. jeżeP 
mnie pamięć nie myli, już gdzieś ktoś 
na ten temat pisał, ale... „czy pamiętasz 
tę noc w Zakopanem?!".

Na spokojnej od dziesięciu już minut 
ulicy wybucha nagle z pijanym hała­
sem popularny hymn o Zakopanem. 
Drżą przerażone szyby. Jezdnią trzy­
mając się pod ręce, faluje zaimprowizo­
wany kwartet. Donośne, acz zachryp­
nięte wysokoprocentowym wzruszeniem 
głosy, nawet w partiach solowych zdol­
ne były pobudzić śpiących pod Zako­
panem rycerzy. Co kilka taktów po­
szczególni członkowie zespołu wyko­
nują — jak się zdaje niezupełnie do­
browolny ■— siad płaski lub taneczne 
„padnij". Wtedy nocna serenada milk­
nie na chwilę, a pod niebo wznosi się 
radosny ryk pozostałych kolegów.

Gdzieś zapala się światło, gdzieś sły­
chać płacz przebudzonego dziecka, ktoś 
kinie soczyście przez okno. Zwykłe 
nocne intermezzo. Nastrój prysł. Tym 
bardziej, że żona też się obudziła. Po­
cieszam się nieśmiałą nadzieją, że noc­
ni trudadurowie, zapamiętają dobrze tę 
noc w Poznaniu, obudziwszy się jutro 
pod tkliwą opieką M. ~ '
na pamiątkę, kwit na 
dat.

O czym to chciałem

sać 
i

dnia 
nie- 
nie

Z. KARCHOW SK1

O., i zabierając 
zapłacony man-

pisać? Acha, o

— I jak ty mógłbyś żyć beze mnie naj­
droższy?

— Jak? nieco taniej.

— Niech pan uważa doktorze na jego le­
wy „sierpowy". On jest niebezpieczny.

„The Weehly News"

— Wiesz tatusiu, już nie możesz mówić 
do mamy „moja droga".

— Dlaczego synku?
— Pan nauczyciel powiedział że trzeba 

zwalczać drożyznę.

Z powodu rodu — z rozkazu Rady, 
Zdrada, na która* nie ma rady

Choć to uważał potroszę za zdradę 
Rad-nie-rad Berger oddał swój plac 
Bo Miejska Rada urządziła zgodnie, 

czas już uczcić polon i rad.Że

— Niech się pan hrabia nie czuje skrępo­
wany w naszym towarzystwie.
>••••••••••••••••«••*•••••••••••••••••••••••••••••

Słownik 
wyrazów obcych

B ES ARABIA — kraj niezamieszkały 
przez Arabów;

GRADACJA — gradobicie;
FARMACJA — nauka o farmach ame­

rykańskich;
KARNACJA — naród, który winien być 

ukarany (np. Niemcy);
PÓŁKOLONIA — dominium;
PROCESJA — skłonność do prowadze­

nia rozpraw sądowych;
RAKANIA — sklep sprzedaży raków;
ACETON — beton, kreton, żeton — 

różne tony w muzyce.
TYSKI

Kilka rad niezbędnych

Nie ma gorszych rzeczy, jak niedo­
brane małżeństwo i źle spędzone 
wczasy. Może nawet to drugie jest 
gorsze, bo sprawy małżeńskie można 
jako tako naprawić, a wczasów nie — 
szkoda mrugać. Wspominały się będą 
przez cały rok, jak złośliwa czkawka. 
Żle wykorzystane wczasy zatrują ci 
humor aż do następnych, podkopią 
zgodę małżeńską, przyspieszą wyłysie­
nie i zmarszczki i w ogóle krótko mó­
wiąc — bryndza.

Od niepamiętnych czasów wiedzą 
ludziska, dokąd najlepiej jest, wyje­
chać, są informatorzy, prospekty, re­
klamy, są artykuły w prasie, zachęca 
radio, radzą ciotki, znajomi i „obieży­
światy", ale to wszystko pomaga je­
dynie w geograficznym zorientowaniu 
się, czy pojechać tu, czy tam, nato­
miast zapomina się o taktycznym spę­
dzaniu okresu wakacji. Gdzie spędzić, 
to fraszka, ale jak spędzić, oto jest 
zadanie. I okazuje się, że najmędrsi 
popełniają w tym względzie co roku 
te same błędy.

Oto kilka skromnych, ale życzliwych 
rad, jak spędzić wczasy:

— przede wszystkim nie spędzać ich 
razem z własną żoną, którą należy wy­
słać na wakacje do innej miejscowości, 
oddalonej o co najmniej o 520 km. (To 
samo odnosi się do żon: nie jechać ra­
zem z mężami!). Wczasowanie z czyjąś 
żoną należy do niemódnych przeżytków 
minionej epoki;

— pod żadnym pozorem nie zabierać 
ze sobą odcisków

— nie wyjeżdżać na wczasy w lipcu, 
bo wszędzie pełno

— nie zostawiać mieszkania pod nad­
zorem krewnych, bo gdy wrócisz, nie 
wpuszczą cię, a jeśli łaskawie wpuszczą, 
to sami nie wyprowadzą się

— tylko kiepscy pomyleńcy wyjeżdża­
ją na wakacje z przyborami do uczenia 
się;

— zabieranie ze sobą instrumentów 
muzycznych powinno być karane, bo 
jak tu wypoczywać np. w pensjonacie, 
w którym dziewięciu wygrywa na sze­
ściu akordionach!

— w papierośnicę włożyć sobie kartkę, 
z wyraźnym napisem: „Jedziesz na 
świeże powietrze, więc nie zapaskudzaj 
go dymem". Na krawacie przyszyć slo­
gan: „Wczasy bez nerwów dokonają cu­
du". Na rękawie też: „Nie spiesz się";

— romansowanie na wczasach, to pla­
ga, z którą trzeba stanąć do walki. Goni 
taki facet za jakąś zgrabną spódnicą, 
traci nerwy, pieniądze, nie wyśpi się — 
i tyle ma z wakacji! A więc, kobiety, 
pamiętajcie: Jak wczasy, to przede 
wszystkim wczasy od mężczyzn.

o

— nie wypada czytać najnowsze po­
wieści

— kobieta zabierająca modną długą 
suknię pozbawia się lekkomyślnie 15 cm 
zdrowia

— czytanie gazet na wczasach należy 
do złego tonu

— tylko półgłówki piją w tym czasie 
wódkę

— mądry wczasowicz nigdy nie dener­
wuje się na żadną pogodę bo wie, że 
i tak wyzwiskami jej nie zmieni.

Oczywiście nie mogę ręczyć, czy 
sam z powyższych rad skorzystam w 
czasie mego urlopu... Bęc.
►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

jest rozkoszą bogow.

— Dlaczego nałożyłeś bratu kaganiec?
— Bo idzie dla nas kupić czekoladę.

A więc, mężczyźni, realizujcie hasło: 
„Nie ma milszych wakacyj nad waka­

cje bez kobiet!
— na wczasy nie zabiera się krawa-

X
— Masz połówkę pa­

pierosa?
— Papierosa to nie 

mam, ale mogę ci 
powiedzieć, która go­
dzina.

Wyjechałem na wczasy.
Bicie udział w konkursie

t iPantafeon Ślinka

Lepiej spocząć na tapczanie, niż 
na laurach. x

*
Póty dzban wodę nosi, póki nie 

zaczną wiadrem.
*

Łatwiej jest wmówić kobiecie, że 
brzydka jest, niż to że mądra. 

*
Robienie dobrych interesów ma tę 

ujemną stronę, że zajmuje czas. 
*

A na co ci łopata potrzebna? 
Będę podkopywał sobie zdrowie 

*
Dbajmy nie tylko o czystość zę­

bów, ale i języka ojczystego. 
*

zwalcza się także w 
fabryk przyborów

Analfabetyzm 
interesie 
piśmiennych.

*
Trzeba przyjąć, " że najmędrszy 

mężczyzna jest dwa razy mą­
drzejszy 
biety.

od najmędrszej ko*

*
jednego bólu zębówŻyje się od 

do drugiego.
*

Do wszystkiego można się przy­
zwyczaić — tylko nie do swe­
go konania.

(j. s.)


